
Szkoła Pomorska
Organ P o m o rsk ieg o  O ddziału O kręg. 
„ S to w a rzy szen ia  C h rześcijań sk o  Na­

ro d o w eg o  N a u czy c ie lstw a  Szkół 
P ow szech n ych "

Fotografia Prof, Dr. Łegowskiego (429),,—*• Życiorys tegoż (430), —  W draża­
n ie  do sam ouctw a i wczesnego poznaw ania swych zdolności (433), —  O bor­
ski M ieczysław  — K orne: Ton w mowie nauczyciela  (434), -— Dr. W łady­
sław  Pniew ski — G dańsk: H istorja książki polskiej (436), — A tre : E spe­
ran to , przyszły  język św iatow y (437), — Ks .Jan  K rystosik: W  spraw ie
zaufania do Zw iązku N. S. P. (439). — Jan  Zbigniew R ychcik — D ziałdow o: 
Moje w rażenia z „M odrzejowa" w Zakopanem  (442), — Nasza T rybuna (443), 
— K om unikaty (445), — K ącik P raw niczy (447), — O brazy na  czasie (448),—  
Zestaw ienie kasow e i organizacyjne (449). — D ział L iterack i (453), i— 

Z k a rty  żałobnej (457), — D ział ogłoszeń (458),

O płata p ocztow a  u iszczo n a  ry cza łtem . — N akład 2200 eg z . — S tr. 32
Nr. 12.___________ Grudziądz, gru d z ień  1930 r. III.

Czcionkam i G łosu W ąbrzeskiego (B. Szczuka) W ąbrzeźn*



DO PRENUMERATORÓW
„OD NASZEGO MORZA*

Pragnąc, naszym stałym Prenumeratorom dać możność posiadania 
artystycznie wykonanych obrazów fotograficznych naszego Portu Gdynia, 
redakcja w porozumieniu z „Wędrowcem" ofiaruje cykl 10 obrazów foto­
graficznych, wym. 18 X  24 cm „Port i miasto Gdynia":

1. Nasze dźwigi: Krzyż w porcie gdyńskim (patrz reprodukcja w „Od 
Naszego Morza", Nr. 17, karta tytułowa.)

2. Gdynia miasto. Poczta, kościół. Widok z Kamiennej Góry. 
Nr, 16, str. 246.

3. Ostatnie chaty rybackie w  mieście. Nr, 16, str. 240.
4. Kamienna Góra. Wille. Nr. 16, str. 246.
5. Oksywie. Widok z cmentarza na port gdyński. Nr. 18, str. 306.
6. Port i stocznia gdyńska. Widok z Kamiennej Góry. Nr. 16, str. 246.
7. Port Gdyński. Molo węglowe. Dźwigi. Nr. 17, str. 270.
8. Dawny statek szkolny „Lwów" w porcie gdyńskim. Nr. 17, str. 272.
9. Statek szk. „Dar Pomorza" w porcie gdyńskim o świcie. Nr. 21.

10. Molo pasażerskie P. P. Żeglugi Polskiej w nocy. Nr. 16, str. 247.
dla naszych stałych prenumeratorów po cenie wyjątkowo zniżonej, a mia­
nowicie zamiast ceny sprzedaży 2,50 zł. od egz.

a) dla rocznych prenumeratorów naszego pisma tylko w cenie —  
1,50 zł. +  10 gr. porto od egz.,

b) dla półrocznych prenumeratorów w cenie 1,80 zł. +  10 gr. por­
to od egzemplarza,

c) dla kwartalnych prenumeratorów —  2,— zł. +  10 gr, porto od egz. 
Przy zamówieniu całego cyklu obrazów (10 fotografii) Gdyni, kosztów

przesyłki nie dolicza się do ceny. Przy zamówieniu należy dokładnie wy­
mienić numer i ilość obrazów, nadsyłając należytość za pośrednictwem  
czeku P. K. O. Poznań Nr. 212 707.

Obrazy te, artystycznie wykonane, stanowią prześliczną ozdobę klas, 
szkół, lokalów towarzystw i winny znaleźć się w każdym domu polskim!
KAŻDY NOWY ABONENT, wpłacający prenumeratę na cały 1931 rok, 

otrzyma bezpłatnie komplet dotąd wydanych numerów „Od Nasze­
go Morza", albo „Dziecko Pomorza", względnie po wyczerpaniu za­
pasów książkę o Gdyni, wartości 2,— zł.

ODNAWIAJCIE PRENUMERATĘ na rok 1931, wpłacając należytość na 
nr. 212.707 P. K. O.!

ABONAMENT miesięczny albo kwartalny uskuteczniajcie w  Urzędach 
Pocztowych!

WERBUJCIE nowych przyjaciół, współpracowników, czytelników, abo­
nentów dla naszego czasopisma! Piszcie pilnie do nas! Pamiętajcie 
o „OD NASZEGO MORZA".

Redakcja.
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Nauczyciel Pomorski
„Szkota Pomorska11

Organ Pom orsk iego  Oddziału Okręgowego  
„Stow arzyszen ia  Glirześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa Sz k ó ł  P o w sz e c l in y c l r

W y c h o d z i  12 r a z y  w  ro k u  — w  p ie r w ­
sz e j p o ło w ie  k a ż d e g o  m ie s ią c a . C e  
n a  p o je d y n c z e g o  n u m e ru  50 g ro sz y  
b e z  p r z e s y łk i .  A b o n a m e n t  w ra z  
z p r z e s y ł k ą : m i e s i ę c z n i e  0 ,55  z ł, 
k w a r ta ln ie  1,50 z ł, p ó łro c z n ie  2,70 z ł, 
r o c z n i e  4 ,80 . C z ło n k o w ie  „ S to w . 
C h rz . N . N a u c z . S z k ó ł  P o w s z .“ O k rę g u  
P o m . p ła c ą  za  n u m e r  w r a z  z p r z e ­
s y łk ą  25 g r  m ie s ię c z n ie  o p ró c z  s k ła -  
deK  c z ło n k o w s k ic h  i r a z e m  z n iem i 
n a  P . K . O . P o z n a ń  n r .  206.133 ;P o - 
—  m o rs k i  Z a r z ą d  O k rę g o w y ) .  —

R e d a g u je  
A l b i n  N o w i c k i ,  
G r u d z ią d z .  M ły ń ­

s k a  n r .  27, 
z w s p ó łu d z ia łe m  

K o m ite tu  R e d a k c .  
R e d a k to r  o d p o w .

te n ż e .  
A d r e s  R e d a k c ji  
i A d m in is tr  ; G r u ­
d z ią d z , R y n e k  n r .  

15 p. I. t c l ,  7*3-

O g ł o s z e n i a :
Z a  c a łą  s tr o n n ic ę  80 zł —  za  p ó ł  s t r o n ­
n ic y  4 5 .-z ł,  za ć w ie rć  s t r o n n ic y  2 5 , - zł 
7.a  ósm a c z ę ść  s tr o n n ic y  15, - z ł. D la  
d ro b n y c h  o g ło sz e ń :  je d e n  d w u ła m o w y  
w ie rz  p e ti te m  50 g r. Z a  d o łą c z  n ie  
o f e r t  i d ru k ó w :  za  k a ż d y  ty s ią c  e g ­
z e m p la rz y  50 ,— z ł. W s z e lk ie  p r z e ­
s y łk i  ( lis tó w , d r u k ó w  p a c z e k  i p ie ­
n ię d z y )  k ie ro w a ć  n a le ż y  p u d  a d ie s e m  
, ,B iu ro  N a u c z y c ie ls k ie "  G ru d z ią d z , 
R y n e k  n r .  15, p . I g o d z . u r z ę d o w a ­
n ia  o d  9— 13 i 15— 18 w  d n i p o w s z e d n ie

Pni. Si. M  tffiwsli
Prezes H onorow y Pom orskiego 
O ddziału Okręgowego „S tow a­
rzyszenia Chrz. N. Naucz. S. P .‘‘ 

zasnął w Bogu dnia 13. li­
stopada 1930 r. w Poznaniu.

Zm arły był w spółpracow ni­
kiem naszego czasopism a „Od 
Naszego M orza" i „N auczyciela 
Pom orskiego" oraz dużo innych 
pism; był poprzednio; prof. gim­
nazjum w Poznaniu, N aczelni­
kiem W ydziału Szkół Średnich 
na W ojew ództwo Poznańskie, 
delegatem  R ządu Polskiego w 
Prow incjonaln. Kołegjum Szkol- 
nem w G dańsku, organizatorem  
adm inistracji szkolnictw a po l­
skiego na Pomorzu, prezesem  
„Komisji dla Spraw W yznanio­
wych i Szkolnych W ojew ództw a 
Pom orskiego" w Toruniu, p ie r­
wszym polsk. K uratorem  Szkol­
nym na Pomorzu.



— 430 —

Dr, Józef Łęgowski,
W czwartek, dnia 13. listopada 1930 r. zasnął w Bogu po krótkich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami Św., przeżywszy lat 78.
śp. Dr, Józef Łęgowski

z Poznania.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Gajowej nr. 4 na 

cmentarz św. Marcina przy ul. Bukowskiej odbyło się w niedzielę, dnia 
16 listopada 1930 r. o godz, 2,30 po poł. Zmarły był współpracownikiem  
naszego pisemka ,,Od Naszego Morza", miesięcznika „Nauczyciel Pomor­
ski" i licznych innych pism. Mimo podeszłego wieku pracował naukowo, 
zbierał materjały, pisywał dużo.

Podajemy jako podzwonne, jako głos z zaświatów, pismo Zmarłego, 
określające i zawierające jego stosunek do naszego pisma, nacechowany 
najżywszą życzliwością, głębokiem zrozumieniem i usilnem poparciem:

„Poznań, Gajowa 44 II, 3. 9. 30 r.

Do Redakcji czasopisma „Od Naszego Morza".
Wróciwszy po dłuższej niebytności w Poznaniu do domu, mogę do­

piero dziś odpowiedzieć na list Szanownej Redakcji z dnia 2. 8. 30 r. Po­
wstanie nowej publikacji dla młodzieży polskiej witam z żywą radością. 
Jeżeli cały nasz naród powoli zwraca swe oczy iku Bałtykowi, którego przez 
tysiąclecia swych dziejów prawie że nie widział, to młodzież pomorska po­
winna być dumną, że jej przypadł zaszczyt tworzenia przedniej straży 
u bram tego Bałtyku. Niech Wasze czasopismo zaszczepia tę dumę w mło­
dzieży polskiej od pierwszych dni nauki szkolnej aż do wstąpienia w sze­
regi zbrojnych obrońców Pomorza na lądzie i na morzu.

Chętnie się zgadzam na umieszczenie mię w spisie stałych współpra­
cowników i mam nadzieję, że będę mógł niejedną pracę o Pomorzu i jego 
wybrzeżu przysłać.

Łączę wyrazy głębokiego poważania:
Prof. Dr. Łęgowski".

Z K/3RTY
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Z ciekawego życia naszego śp. współpracownika podajemy następu­
jące pouczające wyjątki i szczegóły:

Urodził się w 1852 >r, w Michorowie na ziemi Malborskiej; był więc 
Warmiakiem, synem ziemi, zaludnionej dosyć gęsto żywiołem polskim mi­
mo bliskości wspaniałego zamczyska malborskiego, b. głównej siedziby 
Zakonu Krzyżackiego.

Uczęszczał do Collegium Marianum, do biskupiego pro gimnazjum 
v  Pelplinie, którego obraz podajemy na innem miejscu. Jest to zakład na­
ukowy — dzisiaj pełne 8-kłasowe gimnazjum — pełen zalet i zasług, bo była 
to jedyna szkoła średnia na Pomorzu, w  której zawsze (choć tajnie i nieu- 
rzędowo) uczono języka polskiego i udzielano religji w języku ojczystym 
uczniów. Należy to podnieść tem więcej, że niektórzy z poprzednich bisku­
pów byli Niemcami. To też Collegium Marianum wydało cały zastęp świa­
tłych ludzi, którzy — od wojewody począwszy, a skończywszy na sekreta­
rzach w magistratach i wydziałach powiatowych — mogli objąć zarząd 
polskiego Pomorza.

Ponieważ Collegium Marianum nie było pełnem gimnazjum, śp. Ł. 
ostatnie lata gimnazjalne spędził w Chełmnie nad Wisłą, w którem to gim­
nazjum ześrodkował się ruch polskich uczniów w tajnej organizacji Filare­
tów i Filomatów.

Studja uniwersyteckie odbył w Wrocławiu i Królewcu.
Pierwszą posadę w służbie państwowej otrzymał przy gimnazjum 

w Wejherowie, skąd po 6 latach przeniesiono go wraz z wielu innymi urzęd­
nikami Polakami (n. p. z prof. Bieszkiem także z Wejherowa!) w głąb Nie­
miec w roku 1886.

Pracował tam długie lata. W 1893 r. nastała krótka przerwa w prze­
śladowaniu Polaków w Prusiech, tak zwana ,,era ugodowa'', z której ko­
rzystając, uzyskał przy pomocy posłów polskich w  Berlinie Leona Czarliń- 
»kiego i Józefa Kościelskiego przeniesienie z powrotem do okolic polskich 
> to do Wągrowca, a następnie do Poznania, gdzie mu dano w 1916 r. eme­
ryturę. W 1917 r. wykładał język polski w szkole akademickiej, t. zw. In­
stytucie Kolonjalnym w Hamburgu, ale dalszych wykładów się zrzekł, po­
nieważ wówczas w  przewidywaniu przegranej przez Niemcy wojny zaczęły 
»ię tworzyć w  Poznaniu organizacje, mające przygotować spolszczenie 
•zkół; w organizacjach tych brał żywy udział. Gdy wybuchła w 1918 r. re­
wolucja w Berlinie, przybyli emisarjusze tamtejszej „Rady Robotników 
i Żołnierzy'' do Poznania: działacze poznańscy połączyli się z nimi w  celu 
wywołania przewrotu, ale nie społecznego, lecz politycznego i narodowego. 
Z ramienia więc poznańskiej „Rady Robotników i Żołnierzy" zostali wyde­
legowani do Prowincjonalnego Kolegjum Szkolnego w  Poznaniu dla popie-
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randa interesów społeczeństwa polskiego : ks. prałat Łukomski (teraźniejszy 
biskup w Łomży), dr. Łęgowski i em. nauczyciel Suchowiiak (także już nie­
żyjący); dr. Łęgowski objął wydział szkół średnich, Suchowiak wydział 
szkół powszechnych, a ks. prałat Łukomski został następnie szefem depar­
tamentu.

Po zwycięsfciem ukończeniu powstania wielkopolskiego i zrzuceniu 
jarzma pruskiego brał śp. dr. Łęgowski udział w  wrześniu 1919 r. w per­
traktacjach delegacji polskiej z rządem pruskim w Berlinie; skutkiem tych 
narad zgodził się rząd pruski na przyjęcie śp. dra Łęgowskiego jako dele­
gata rządu polskiego do Prowincjonalnego Kolegjum Szkolnego w Gdańsku, 
gdyż Pomorze jeszcze jako „Prusy Zachodnie" było terenem hultajskich 
harców t. zw. „Grenzschutzu".

Z dniem 1, stycznia 1920 r. został śp. dr. Łęgowski mianowany preze­
sem „Komisji dla Spraw Wyznaniowych i Szkolnych Województwa Pomor­
skiego" w Toruniu; zasłużył się więc wielce około zorganizowania admini­
stracji szkolnictwa polskiego na Pomorzu i był pierwszym przełożonym na­
uczycielstwa w wyzwolonem polskiem Pomorzu.

Gdy w styczniu 1921 r. szkolnictwo pomorskie przeszło pod zarząd 
ministerstwa warszawskiego, przydzielono go do „Ministerstwa b. Dzielni­
cy Pruskiej" w Poznaniu, będącego już w likwidacji, polecając mu opraco­
wanie historji powstania i rozwoju szkolnictwa polskiego w Wielkopolsce 
i na Pomorzu od roku 1918 do 1921.

Opis ten złożył na ręce p. Kuratora Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
i poprosił o przeniesienie w  stan spoczynku, który uzyskał w  1922 r.

W latach 1922 i 1923 był czynny jako dyrektor koedukacyjnego li­
ceum w Roździeniu na Śląsku, przemieniając ten zakład z zupełnie niemiec­
kiego na polski.

Potem osiadł u swych dzieci wpierw w Krotoszynie w Wielkopolsce, 
a ostatnio w Poznaniu.

Drodzy Czytelnicy! Skrócony powyższy życiorys zawiera ramy życia 
bardzo pracowitego i sumiennego, poświęconego Polsce. W czasach naj­
większego ucisku mimo wypędzenia ze stron ojczystych nie zwątpił ani na 
chwilę śp. dr. Łęgowski, że Polska zmartwychwstanie. Było mu danem, 
pracować dla niej w burzliwych czasach przełomów na odpowiedzialnych 
stanowiskach. Prócz mrówczej pilności i żelaznej wytrwałości, wielkiego 
doświadczenia, głębokiego przywiązania do Polski, rozległej wiedzy, szcze­
gólnego umiłowania spraw pomorskich, Zmarły odznaczał się pewną rzad­
ką zaletą: ewangeliczną skromnością — pod każdym względem: tak co do 
swej wiedzy, co ido swego stanowiska społecznego, a szczególnie w ojcow-
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skiem, dobrodusznem, życzliwem odnoszeniu się jako przełożony, do swych 
podwładnych.

Im większa wiedza, im wyższe stanowisko społeczne, głębsze do­
świadczenie życiowe — tem większa skromność! R. i. p.

Wdrażanie do samouctwa i wczesnego 
poznawanie swych zdolności.

Dzisiejszy system  nauki usuwa podręcznik  na  drugi plan. K siążkę zastępuje 
m etodycznie prow adzona lekcja nauczyciela, k tó ry  n ieraz odbiega od n iek tórych  
rozdziałów  podręcznika, choćby dlatego samego, że wciąga do w spółpracy klasę 
tak, że w iele w yłania się kw estyj nieprzew idzianych. J e s t to u łatw ienie p racy dla 
uczni uważnych, ale u trudnia orjentację, o ile uczeń opuścił lekcję lub zapom niał, 
co mówiono na  lekcji, Do. podręcznika zagląda z niechęcią, bo przyzw y­
czaił się, że go w szkole pobudzają i zachęcają pytaniam i do- w ysiłku umysłowego. 
Gdy uczeń w domu zan ra s t sam odzielnego uzupełniania w iadom ości zdobytych na 
lekcji, m a pomoc korepety to ra , stale jest prow adzony — nigdy sam do niczego się 
n ie zab ie ra  — , a jeżeli ko rzysta  z podręcznika, to  w yucza się ty lko  tego, co mu 
inni w skazali jako istotne. Przy obecnym system ie uczenia w szkołach pomoc do­
mowa jest szczególnie niebezpieczna. N ależałoby ją to lerow ać tylko w w yjątko­
w ych w ypadkach, np. dłuższej choroby wzgl. zmiany uczelni.
Zw łaszcza d la  uczni starszych po trzeba  posługiw ania się podręcznikiem  może się 
stać doskonałą  szkołą sam ouctw a, a rola pomocy domowej pow inna się ograniczyć 
do w skazów ek, jak należy korzystać z podręczników . U czeń w tedy  w kró tce z ro ­
zumie, że podręcznik  szkolny nie jest po to, aby go się uczyć na pamięć, lecz aby 
dopomóc jego pamięci, gdy okaże się po trzeba uzupełnienia tego, co zapam iętał 
z lekcji. Jeżeli uczeń nauczy się w szkole posługiw ać się podręcznikiem , później­
sze zam iłow ania lub po trzeba  życiow a zrobią z niego sam ouka, ufnie zabierze się 
do w ertow ania książek naukow ych po: b ib ljo tekach  i czytelniach, Ta um iejętność 
jest po trzebna zarów no przyszłem u akadem ikow i, uczniow i szkoły zawodowej, jak 
i tym, k tórzy  po ukończen u szkoły pow szechnej w ejdą w życie. Samoucy nigdy 
nie s tracą  k on tak tu  z postępem  w iedzy, choćby w najskrom niejszym  to  mogli 
uczynić zakresie. — Do um iejętnego posługiw ania się podręcznikiem  szkolnym, 
należy w drażać już dzieci począw szy od 2-giej klasy gimnazjalnej lub 5-tej pow ­
szechnej, to jest, gdy czytanie nie spraw ia im trudności. Zam iast w ydaw ać p ien ią­
dze na korepetycje, lepiej je pośw ięcić na zakup książek i okazów, którem i się 
dzieci interesują. Dzieci naogól mają pam ięć w zrokow ą, lepiej zapam iętyw ują to, 
co w idziały, niż to, co słyszały — nauka w szkole apeluje zarówno do pam ięci słu ­
chowej jak i wzrokowej (tablica), ale ko rep e ty to r domowy nie posiada tych środ­
ków i zazwyczaj zadaw ala się pow tarzaniem  w edług podręcznika, nie przynosząc 
dla ucznia nic nowego. W  szkole można zaobserw ow ać 'dwa skrajne w ypadki: 
z jednej strony  dzieci, o k tó re  się n ik t poza szkołą nie troszczy, a k tó re  p rze ­
lo tn ie  tylko .potrzebowałyby rozum nego kierow nictw a, aby się s tać  jednostka­
mi niezw ykle tw órczem i i inne dzieci, k tó re  przyzw yczajają się, aby im stale 
pomagano, A izatem: k iedy należy dać dzieciom pomoc w nauce? Nie dostrzeże 
tego wychowaw ca, którem u zależy tylko na stopniach i św iadectw ie; jeżeli je ­
dnak będzie śledził w szystkie niedociągnięcia, b raki i n ieudane wysiłki, to b ę ­
dzie mógł na czas i rozumnie dziecku dopom óc. Nie p rzekreśli też błędnej choć­
by p racy  dz ecka, szanując jego sam odzielny w ysiłek. Dla dzieci m łodszych szcze­
gólne niebezpieczeństw o stanow ią korepetycje  ze specjalnych działów. W tedy 
bowiem kładzie się szczególny nacisk na przedm ioty, k tórych dziecko nie lubi 
i do k tó rych  nie ma zam iłow ania. O dbiera mu sie przez to ochotę i czas do sa­
m odzielnego popracow ania nad iinnemi, gdzie w ykazuje szczególniejsze uzdolnię-
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nie. O becna szkoła dąży -do tego, aby popierać zdolności w rodzone, a trafny w y­
bór typu szkoły {gimn, m at.-przyr., hum. i neohum.) daje m łodzieży duże pole 
do  popisania się specjalnem i zdolnościami. Zdarza się też naodw rót, m ianowicie, 
że dom w yolbrzym ia jakieś uzdolnien e dziecka, poniew aż dogadza to jego za ­
mierzeniom lub ambicjom. Dziecko, k tó rem u owo uzdolnienie wmówiono, hoduje 
je n iejako sztuczEie i, o ile jest am bitne, ao k ład a  wszelkich starań , aby się po ­
pisać i zadowolić wychowaw ców. W kró tce  jednak następuje  u n  ego rozgorycze­
nie, bo  oto dostrzega, że w śród kolegów znajdują się tacy, k tórzy  n ie  pracując 
usilnie w tym kierunku, osiągają podobne wyniki, a naw et go prześcigają. — To 
jednak byłoby mniejsze zło. Gorzej, gdy uczeń jest bezkry tyczny  i zadaw ala się 
zdaw kow ą pochw ałą znajomych i krew nych, k tórzy  często czynią to dla to w a­
rzyskiej grzeczności w obec rodziców dziecka. W tedy sta je  ono na m artw ym  punk ­
cie, korzysta  z pochlebnej opinji niejako mocą tradycji, — a k iedy spostrzeże 
się, jest częstokroć zbyt późno, aby zapełnić pow stałe  luki. W obec takich  w y­
padków  najważniejszym działem  pomocy w nauce, byłoby budzenie krytycyzm u 
m łodzieży w obec własnej pracy, zw racanie uwagi na niedociągnięcia, aby nie 
pow staw ały trudności, k tó re  się później określa jako b rak  uzdolnienia w da­
nym przedm iocie, a w reszcie na skierow anie m łodzieży do typu szkoły, odpo­
w iadającej uzdolnieniu ucznia. N iestety  dziś szerzy  się w śród rodziców  ten d en ­
cja, aby w szystkie dzieci posyłać do szkół średnich ogólnokształcących (gimna­
zjum), naw et wówczas, gdy zgóry w iedzą, że odbiorą dziecko z 4-tej lub 5-tej kl, 
gimnazjalnej. W yobrażają sobie, że dadzą w ten  sposób dzieciom więcej, niż daje  
ukończenie szkoły pow szechnej, gdzie nauka trw a rów nież 6—7 lat. Tymczasem 
jakże w ygląda zakres wiadomości, zdobytych w niższych k lasach gim nazjum ? 
W szystko poizaczynane, nic skończonego. Coś jak  zepsu ty  pajac, k tó rem u  b rak  
głowy. N auka w niższych klasach gimnazjum obejmuje pozornie ten sam program  
co w szkole pow szechnej, a jednak dążąc raczej do pogłębienia i poznania, jak 
pracow ać należy naukow o, gimnazjum przygotow uje do uczelni wyższych, gdzie 
po trzebna sam odzielna p raca  naukow a, op iera  się na  analizie, podczas gdy szkoła 
pow szechna dąży do syntezy i daje zaokrąglenie pew nego zasobu wiadomości. 
To też d la  dzieci m ało skłonnych do sam odzielnego zastanaw iania  się nad  w y­
nikam i wiedzy, k tó re  im się podaje, odpow iedniejsza jest szko ła  pow szechna, 
gdzie nie dojdą do wniosku, że szkoła  nic im nie d a ła  dla życia. Żadna pom oc 
w nauce i pilnowanie odrabiania lekcyj nie jest w stan ie  dopomóc, gdy dziecko 
się źle czuje w szkole, gdy typ szkoły nie odpow iada jego umysłow ości —  nie 
dlatego, aby było zbyt mało' zdolne, nie — jest ono poprostu  inaczej nastaw ione.

O borski M ieczysław  — Korne, p. Kościerzyna.

Ton w mowie nauczyciela.
Pierwszem  i najdoskonalszem  narzędziem  muzycznem jest głos ludzki, in­

strum ent tak  piękny, iż w szystkie sztuczne stara ją  mu się w śpiewności i w dźw ię­
ku dorów nać. K ażdy głos ludzki może m ieć czysto indyw idualne cechy ta k  pod 
względem siły  jak i barw y, każdy zaś człow iek posiadać może m niejszą lub w ięk ­
szą zdolność w rodzoną do odpow iedniego używ ania tego najpiękniejszego in s tru ­
m entu. Tę w rodzoną zdolność pow inien człow iek rozwijać w sobie tak:

 „aby język giętki
Pow iedział wszystko, co pomyśli głowa.
A czasem był jak  piorun jasny, prędki,
A  czasem sm utny jako pieśń stepow a,
A  czasem jako skarga nim fy miękki,
A czasem piękny jak aniołów  m ow a “

C złow iek pow inien rozwijać i kształcić głos swój tak , aby energję i d e ­
presję w mowie um iał w yrazić odpow iednią dynam iką i barw ą, aby um iał mów ić: 
lekko, przyjem nie, miłośnie, śpiewnie, pieszczotliw ie, delikatnie, w dzięcznie, p łacz ­
liwie, nabożnie, sm ętnie, pogodnie, a w razie potrzeby: gorąco, zuchw ale, śm iało, 
dzielnie, z zapałem  i ogniem, z ożywieniem lub gwałtow nie, okazale i dumnie, 
bohatersko  i. m ajestatycznie. -—
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Tę zdolność pow inien w sobie kształcić szczególnie nauczyciel. O ddane 
jego pieczy dzieci przez długi czas pobytu  w szkole z nauczycielem , w inne mieć 
wzór, z ust k tó rego  w zbogacają swój słow nik wyrazam i, z odpow iednią m odula­
cją i akcentem  wypowiedzianemu, w odpow iedniem  miejscu użytemi,

Zdolność panow ania nad głosem, operow ania jego pięknościam i dynam icz­
nemu i barw y, w zbudza w klasie zainteresow anie, utrzym uje karność i co n a j­
w ażniejsze; skupia, podtrzym uje i odśw ieża uwagę. N ajdokładniejsza bajka lub 
opow iadanie, „barw nie" w ypowiedziane, z 'brakiem urozm aicenia w głosie, z mo­
notonią, przestaje  in teresow ać i ponadto znuży słuchacza, a odw rotnie: bardzo 
mało in teresujące, mniej ładne, ale „ładnie" w ypow iedziane opow iadanie lub baj­
ka, zdoła w zbudzić pożądane uczucia w duszy dziecka i  w yw ołać odpowiednie 
„nastaw ienie psychiczne".

U nikać trzeba „zniżania się do dzieci", t. j, przem aw iania dziecięcą mową 
i jej tonem , gdyż ten  n ienaturalny  sposób mówienia ośm iesza nauczyciela. Ton 
nauczyciela przedew szystkiem  musi być naturalnym , a mówić trzeba  odpow ie­
dnio głośno i w yraźnie, lecz nie zagłośno. DużO' nauczycieli grzeszy zagłośnem  
mówień em ze szkodą dla samej lekcji, a szczególnie ze szkodą d la  organów gło­
sowych nauczyciela.

Szczególną uwagę należy pośw ięcić przy codziennych preparacjach  także 
sposobowi przeczytan ia  czytanki lub w ypow iedzenia w iersza, doszukując się p ięk ­
nych miejsc i zw rotów , nadających się do pokazania swej sztuki wymowy. J e d ­
nak  b zw zględnie w ystrzegać się trzeba  rob 'en ia  sztucznego nastro ju  lub m d łe­
go m oralizow ania przez przesadną, n ienatu ra lną  wymowę, sztuczne deklam ator- 
stwo, patos nieodpow iedni i t. p. Sztuką będzie, tu  zachow ać odpow iednią m iarę 
między przesadzoną afek tacją  a p rosto tą . Nie może nauczyciel sam  z siebie lub 
z  dzieci robić aktorów , a tylko dyskretn ie , lekko' zaznaczyć w w ypowiedzeniu 
stronę uczuciową i tego sam ego wym agać od dzieci.

W opow iadaniu nauczyciel sam dokładnie musi odczuć to, o czem mówi; 
w tedy przem aw iać będzie z przekonaniem , słow a jego. będą p łynęły  w prost do 
serca i dz ia ła ły  na  uczucie, na w yobraźnię i na wymowę dzieci. Pytan ia  zaś nie 
pow inny mieć d jarak teru  indagacyjnego* przez nieodpow iedni ton pytań , lecz ten 
ton pow inien w ytw orzyć m iędzy nauczycielem  a k lasą pogadankę serdeczną 
i przez sam tom zachęcać do rozmowy, do' zupełnie szczerego w ypow iedzenia się 
dzieci.

W ielkie znaczenie d la  w yw ołania żądanego nastro ju  w nauce religji ma 
ton nauczyciela. Mowę jego tu  cedjow ać musi powaga, pobożność, szlachetność, 
w zniosłość i — prosto ta , — jak się w yraził jeden z ks. ks. w izytatorów  religji ■— 
aby „dzieci n iejako wisiały na ustach  nauczyciela". —

W lekcjach rachunków  należy używTać często zmian dynam icznych w głosie, 
przez co z jednej strony  głos nauczyciela nie będzie jednostajny •— coś w rodzaju 
kołysanki, k tórej głów ną cechą jest usypiająca moOotonność, ale co najw ażniej­
sze: nauczyciel oszczędzi swój głos na  dalszą pracę.

Potrącam  też o n iek tó re  kom endy ,’używ ane w szkole. Jedno  k ró tk ie  „po­
w stań!" do m odlitwy, śpiewu i t. p. lub: „siadaj!" — w yrażenie wojskowe — przez 
to, każdego bezpośrednio dotyczące, uważam za lepsze, niż n. p. „pow stańcie" 
lub „pow stać", „siadajcie" lub „siadać". Tonem  energicznym, ostrym, lecz n ie szo rst­
ko w ypow iedzianym  zdoła  „zelektryzow ać" ca łą  k lasę i przyw rócić po trzebną 
uw agę lub naw et usunąć zm ęczenie w trakcie  lekcji. Osiągnie się tu  zupełną jed­
nolitość w w ykonaniu i w szczególe; odpow iednią postaw ą przy staniu  czy też 
siedzeniu bez specjalnego' zw racania na to  uwagi.

K om enda .baczność!" w lekcji gim nastyki, musi dzieci w mom encie dopro­
wadzić do „bezruchu", czego nauczyciel pow inien bezw zględnie wym agać lub 
w najgorszym razie — wogóle tej kom endy nie używać. Jednak  odpowiednio w y­
pow iedziana kom enda „baczność!" zdoła n. p. rozproszone na boisku w zabawie 
dzieci w m om encie „un eruchom ić" i „przytw ierdzić do ziem i", aby nauczyciel 
swobodnie mógł w ykonać zbiórkę do gim nastyki, a w ynik tej lekcji w dużej m ie­
rze zależy od pierwszej kom endy i zbiórki. Przy używ aniu w szelkich komend 
koniecznie trzeba  pam iętać o znanej zasadzie: „jaka kom enda, tak ie  w ykonanie , 
co wobec sugestyw ności dzieci jeszcze więcej jest uzasadnione.



Dr. W!. Pniew ski — Gdańsk.

Historja książki polskiej-
i.

K siążkę nazyw a -się często tow arzyszką, przyjacielem  człow ieka. _ A le to 
mało. K siążka jest, jak każde dzieło rąk  i ducha ludzk.ego, a może w ięcej niż 
każdy inny w ytw ór człow ieka, w iernem  jego odbiciem, a w  znaczeniu zbiorowem 
odzw ierciedleniem  najgłębszej isto ty  i w artości narodów .

•No* tak , bardzo' to  piękne — odpowie niejeden — cieszy nas to bardzo, ale 
my nie mamy czasu na filozoficzne rozpam iętyw ania, my idziemy dalej!

Życie dzisiejsze bije tę tnem  nierównem , gorączkow em , biegniem y olbrzy- 
miemi krokam i naprzód. O barczeni jedną zdobyczą, gonimy za drugą, zaślepieni, 
rozdw ojeni, niespokojni, nienasyceni.

„D okąd? — Stój!,, wołamy, w idząc pędzącego, a nieobojętnego nam  czło­
w ieka. „Co czynisz? Zastanów  się!“

W takim  biegu spojrzeć dokoła siebie, spojrzeć za siebie, przystanąć, za ­
stanow ić się —  w ydaje się rzeczą bardzo w skazaną. Spojrzeć zaś w stecz, to zn a­
czy spojrzeć w przeszłość. O dtw orzenie zaś przeszłości pew nego zjaw iska, wysu^ 
w anie z tej przeszłości w niosków pozwoli nam spokojn.ej pracow ać, spokojniej 
i pewniej dążyć naprzód. S tąd  to  w naszych czasach spostrzegam y ciekawy objaw 
życiowy: obok gorączkow ego pędu naprzód, w śród nerw ow ego działania tak i w i­
dzimy rozkw it historji, że niem a chyba dziedziny, niem a zjawiska, któregobyśm y 
nie pragnęli i nie umieli ośw ietlić historycznie.

To sam o z książką, a w szczególności, o ile chodzi o nas, z k siążką  polską.
I ona m a sw oją historję.

Nie będę nużył szczegółowym  w ykładem . Podając, czy przypom inając tylko 
najbardziej znam ienne fakty i okresy rozw oju książki, dążyć będę doi wniosków 
aktualnych, praktycznych. ,

K iedy z łona jednego ludu ogólnosłow iańskiego w yodrębniać się poczęły 
nasze szczepy lechickie, a w dalszym ciągu polskie, na zachodz e E uropy już się 
zaczęła  w ytw arzać na  gruzach cywilizacji starorzym skiej now a cywilizacja chrze­
ścijańska, jeszcze zrazu słaba, ale coraz m ocniejsza, jeszcze m roczna, ale coraz
jaśniejsza, , ,

K siążka w dzisiejszej formie, t. j. sk ładająca się z m nóstw a łam anych, zszy­
tych i o-orawionych arkuszy pow stała  w pierw szych w iekach po Chr., w V w ieku 
ostatecznie ustalona. Dawne długie zwoje rękopiśm ienne w yszły w ów czas z użycia.

W  ciem nych celach i salach klasztornych, zdała o d  św iata, mnisi siedzą po ­
chyleni nad pergam inem  ze skór baranich, oślich lub świńskich z gęsiem piórem  
w ręku, przepisując mozolnie równem, pięknem  pismem pismo św., ojców kościo­
ła, żywoty św iętych, ozdabiając pismo starannie  m inją czyli farbą czerw oną, m a­
lując czy to h rć ja ły  czyli pierw sze litery , czy też m arginesy książek, przyczem  
nie szczędzono i złota. A pisali jedną księgę n ieraz przez całe życie.^

To też w artość takiej księgi przechodziła w artość jednej wsi lub więcej. 
N abyw ać je mogli m onarchowie i książęta, a kilkanaście tak ich  kodeksów  w b i­
bliotece k lasztornej przedstaw iały  olbrzymie na  owe czasy bogactw o. _

Z przyjęciem  chrześcijaństw a w Polsce przybyw ają do nas zakony, hojnie 
obdarow yw ane przez książąt i królów  polskich, K lasztory niebaw em  zak ładają  
szkoły a z niemi rośnie w artość nauki, a tem  samem pisma i książki. [C. d. n.)
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„ O D  N A S Z E G O  M O R Z A "
ijpjggr- można zamawiać w każdym Urzędzie Poczto­
wym całej Polski lub u listonoszy, wpłacając za pokwitowaniem, ja­
kie należy starannie przechować, 0,75 zł. na miesiąc, 2,15 zł. na kwar­
tał, 4,10 zł. na półrocze, albo 8,00 zł. na rok, w których to sumach już 
jest wliczone odszkodowanie za przesyłki pocztowe oraz za dostar­
czanie czasopisma przez pocztę do domu.



Esperanto, przyszły język światowy.
ii.

Pozostaje w reszcie trzecia  p róba rozw iązania problem u języka m iędzyna­
rodow ego, mianowicie w ybór jednego z języków -sztucznych. Prób pod tym  w zglę­
dem było ponad 150, począw szy od w ieku XIII, lecz z m nóstw a projektów  dwa ty l­
ko  zdobyły sobie w iększą ilość zw olenników  i w eszły  w p rak tyczne użycie: Vo- 
lapiik i Esperanto . Ks. p ra ła t Schleyer, tw órca Vola-puk'u, zdo ła ł do tego stopnia 
uprościć sw ą gram atykę, że o jeszcze w iększej jej p rostocie nie mogło być mowy. 
A  że pomimo to po kilku już la tach  V olapuk w szelkie -stracił znaczenie, a zw olen­
nicy dotychczasow i masowo przerzucili się  -do Es-peranta, polega n a  tem, że Vo- 
lapiik całkiem  fałszywie rozw iązał problem  slow otw órstw a. Schleyer stw orzył 
całkiem  now e sztuczne formy sł-owln-e, k tó re  nieraz niew iele się różniły  je-dna od 
drugiej i dużo spraw iały trudu, by je można było u trw alić sobie w pamięci. O sta­
tn ią trudność pokonał nareszcie  tw órca E speran ta , Dr, Zamenhof (okulista w a r­
szaw ski), ukryw ający się przez jakiś czas pod pseudonim em  „E speranto", P seudo­
nim u tego użyto niebaw em  n a  oznaczenie sam ego języka. P rzejął on źró-dłosłowy 
dla swego języka z języków żyjących. P ierw iastk i te, zapom ocą k tórych  można 
w sposób łatw y i praw idłow y tw orzyć coraz to- in-owe w yrazy,, pochodzące w 60-ciu 
proc. z języków  rom ańskich, w 25 proc. z germ ańskich w 15 zaś proc. ze słow iań­
skich. One to- spraw iają, że E speran to  m a ścisły zw iązek z językami żyjącemi, na- 
turalnem i, że -sztuczność w E sperancie ujaw nia się tylko w końców kach, we fo r­
mach. Esperanto- nie -jest tedy  -językiem sztucznym  w całem  tego słow a znaczeniu, 
ale raczej pó łnatu ra lny  i półsztuczny. Sztuczność zaś -owa -daje językow i E spe­
ran to  tę w yższość nad  językiem  naturalnym , że jako język bardziej uproszczony 
od naturalnego, łatw iejszy jest dziesięćkroć do opanow ania jako narzędzie do w y­
rażania myśli, że jest dziesięćkroć łatw iejszy o-d jakiegokolw iek języka n a rodo ­
wego. Nie znalazłby też E speran to  tak  szerokiego rozpow szechnienia, gdyby nie 
posiadał w łasnych swoich zale t, ja-kiemi są: łatw ość nauczenia się, p ro s to ta  reguł 
gram atycznych (wszystkich jest 16), dźwięczin-ość podobna do języka włoskiego. 
W olny on -jest od zagm atw anych p raw ideł gram atycznych, w olny od w yjątków , 
w olny od balastu  przeróżnych odmian foirm, a przytem  giętki i zdatny do w yraża­
nia w szelkich -odcieni m yśli ludzkiej. K ażdy jako tako  -obeznany z gram atyką ję­
zyka -ojczystego w yuczy się go w przeciągu dw óch godzin. O prostocie  E speran ta  
przekonam y się najlepiej, b iorąc do- ręk i słownik esperanc-ki. Znajdujemy tam  du­
żo słów, podobnych do p-ols-kich, np. kvoto- — kw ota, capo — czapka, cerp i — 
czerpać, domo — -dom, krom  — -prócz i t. p. oraz dużo podobnych do niem ieckich, 
np. trink i — pić, hundo —  pies, lerni —  uczyć się, lando -— kraj, fise —  ryba itd. 
Dalej, mając np. w jakimś języku narodow ym  w yraz ,,-kura", nie w iem y jeszcze co 
znaczy „kogut", „kurczę" „kurzy" itd. Tu przychodzą nam  z pom ocą przyrostk i 
używ ane w E sperancie, pozw alające nam  w szystkie te słowa z łatw ością u tw o­
rzyć. T ak np. utw orzę zapom ocą p ierw iastka „san" w yraży: zdrow y (sana), chory 
(m alsana), zdrow ie (sano), choroba (malsano), leczyć (sanigi), uleczalny (sanige- 
bla), chorow ać (mal-sani), lecznica (sanigejo), lekarstw o (sanigilo) itd. W ięk;zego 
ułatw ienia dla języka po-mim-o najlepszej woli nie m ożnaby już w prowadzić. R ów ­
nież z pow odu swego- szerokiego ro-zkrzewienia po całym św iecie posiada dziś 
E speran to  przew agę -decydującą. Ta-k w obec faktu uzyskania przez E speranto  na 
w ielką skalę praw a obyw atelstw a w całym  św iecie, zupełnie zbędną staje się 
kwestj.a, k tó ry  to  język m ógłby najlepiej odegrać rolę języka wszechśw iatowego. 
Z chw ilą ukazania się E speran ta  nadszedł czas, kie-dy ludzkości n adarza  się spo­
sobność do zrobienia w ielkiego kroku  'naprzód na drodze zdrow ego postępu.

C zw artą -i ostatnia możliwością rozw iązania proble-mu języka m iędzynaro­
dowego byłoby ustanow ienie specjalnego w ydziału i pow ierzenie mu w zadaniu 
opracow anie całkiem  nowego języka światowego. To czywiście byłoby rzeczą 
p-odobnie be-zsensowną, jak gdyby w ydziałow i jakiem uś poruczono- skom ponow a­
nie wzorowej opery. Nie można tego urzeczyw istnić na  każde zaw ołanie, gdyż do 
urzeczyw istnienia tego po trzebny  jest genjussz, k tó ry  n iety lko  posiadać musi od ­
pow iednie do- tego  zdolności, ale także  po trzebne upodobanie i cierpliwość, aby 
rozpoczętą p racę  doprow adził d o  końca. Kto wie, ile trudu zadać sobie m usiał
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tw órca E speranta, by w języku jego były  uwzględnione w szystkie po trzeby języ­
kowe, każdy ich szczegół, by ani jednego1 nie zaw ierał braku, ten  dopiero będzie 
w iedział, że żaden w ydział na św iecie — a choćby naw et by ł w  stanie to uczy­
nić —  nie podejm ie się tej zaiste  H erkulesa tylko, godnej pracy. Tem mniej jej się  
podejm ie, że w E sperancie posiadam y już gotowy, doskonale  opracow any natu - 
tra lny  język światowy, k tó ry  dośw iadczalnie stw ierdza coraz bardziej swoją zda- 
tność do odegrania ro li pom ocniczego języka w stosunkach m iędzynarodow ych.

E speran to  rozpow szechnia się w sposób daleko szybszy, aniżeli się n a  p ierw ­
szy rzu t oka w ydaje. W strzym any nieco w swym rozw oju skutkiem  wojny św ia­
towej, posuw a się obecnie naprzód  krokam i olbrzyma, zapuszczając korzenie 
w każdej dziedzinie ludzkiej m yśli i woli. Podczas, gdy p rzed  w ojną jeszcze nie 
było mowy o używ aniu E speran ta  przez sfery  chociażby półoficjalne, dziś używ a­
ją go izagranicą czynniki oficjalne. Coraz więcej uwagi pośw ięcają ruchow i espe- 
ranckiem u rządy poszczególnych państw , w ysyłając swych przedstaw icieli na 
kongresy esperanćkie. L ite ra tu ra  esperancka, k tó ra  po wojnie św iatowej doszła 
do im ponującego w prost rozwoju, liczy obecnie tysiące dzieł i czasopism,*} N aj­
w iększe firmy w ydaw nicze w ydają 'książki esperanćkie  oryginalne i tłum aczone, 
z k tórych  rozsprzedano już ponad pięć miljonów. W śród przekładów  znajdujem y 
m. in.. dz ieła  M ickiewicza, Słow ackiego, Krasińskiego., S ienkiew icza, O rzeszkow ej, 
Prusa, Reym onta, Sieroszew skiego, M akuszyńskiego i w ielu innych. Z w ydania 
esperanokiego znalazła  się osta tn io  „M arta" O rzeszkow ej n a  filmie japońskim . 
W sierpniu ub. r. o tw arto  w W iedniu M iędzynarodow e M uzeum E speranćkie, 
przyczem  obecni byli przedstaw iciele rządu  z p rezydentem  M iklas‘em na  czele. 
M iędzynarodow e kongresy esperanćkie  grom adzą trok rocznie tysiąc esperan ty - 
stów z całej kuli ziemskiej. O statni z nich odbył się w sierpn iu  br. w Oxfordzie. 
Z jechało się ponad 1200 uczestników , p rzedstaw icieli około  30 narodow ości. P rzy ­
szły św iatowy kongres esperancki odbędzie się w K rakow ie. Z tej przyczyny dy­
rekcja  radjostacji krakow skiej oficjalnie ośw iadczy swój zam iar urządzenia w  je ­
sieni br. kursu języka E speranto. E speran tyści posiadają dobrze p rosperu jącą o r ­
ganizację św iatow ą z grupam i i delegatam i w e w szystkich znaczniejszych m iej­
scowościach. J a k  w ynika z „Oficiala Ja rlibe  de la E speranto  — m ovado 1929", 
rocznego spraw ozdania „Światowego Związku Esperanckiego" („U niversala E spe­
ranto-A socio") w Genewie, zw iązek ten  posiadał na początku  roku 1929 delega­
tów w 1737 m iejscowościach 74 krajów .

Z dniem 1 październ ika 1926 r. „M iędzynarodow a Unja Telegraficzna", do 
której należy 60 państw  (również Polska), przyjęła obok innych języków także 
E speran to  do telegrafji. R adjotelefoniści uchw alili stopniow e w prow adzaninie 
E speran ta  jako oficjalnego języka radjowego. Podczas gdy jeszcze w roku 1922 
dw ie ty lko stacje radjow e nadaw ały  lekcje wzgl. w ykłady esperanćkie, w r. 1929 
mamy ich już przeszło  200, dziś liczba ta  w zrosła zapew ne jeszcze więcej. W ty ­
godniku „Radjo" znajdzie esperan tysta  każdego tygodnia esperancki program  ra- 
djostacyj europejskich. Policja w kraju i zagranicą posługuje się E sperantem  w k ry ­
m inalistyce, używ ają go izby handlow e i targi m iędzynarodow e (np. na  targach  
lipskich żajmuje E speran to  czw arte m iejsce, zaraz po języku niem., franc. i an ­
gielskim). Język  ten  w prow adzono jako przedm iot obow iązkow y lub nadobow iąz­
kowy do szkół niższych, średnich i wyższych, ustanow iono kated ry  E speran ta  
w uniw ersy tetach  w Genewie, P radze, W alencji, W iedniu, Pekinie, Tokjo itd. 
W rozm aitych państw ach ustanowiono państw ow e komisje egzam inacyjne dia E spe­
ran ta , a w edług ankiety  Ligi N arodów  z r. 1925 Esperanto- było oficjalnie naucza­
ne w 17 państw ach. O Polsce spraw ozdanie n ieste ty  jeszcze m ilczało. Jed n ak  n ie ­
dawno pow stał nareszcie i u nas Insty tu t Esperancki, k tó ry  dostarczać  m a egza­
m inow anych nauczycieli i nauczycielek. O prócz tego dekretem  P. 5212/28 M ini­
sterstw o W. R. i O. P. w prow adziło  E speran to  do szkół jako przedm iot nadobo­
wiązkowy, Uczy się go w k ilkunastu  gimnazjach B iałegostoku i W arszaw y, w B iel­
sku, Bydgoszczy, w szkołach pow szechnych okręgu b iałostockiego i bielskiego itd.

*) Z czasopism zasługuje na szczególną wzm iankę dw utygodnik „Espero 
K atolika", P aris VIII-e, Cours A lbert I-er, 22.
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Obawa przed znudzeniem  czytelnika nie pozw ala mi wymienić w szystkich 
dziedzin, w k tórych język esperancki znalazł zastosow anie. W ystarczy :zato p rze ­
czytać jedno z czasopism esperanckich, przejrzeć ostatn ie ze w szystkich krajów 
nadchodzące w iadomości o nowo pow stających grupach esperanckich, o u rządza­
niu coraz to  now ych kursów , o odbyw ających się kongresach esper, m iędzynaro­
dow ych i narodow ych, o rosnącej wciąż liczbie pism i książek  esperanckich  itd. 
itd., by stw ierdzić , że niem a obecnie już ani jednej dziedziny życia, do którejby 
język ten nie m iał przystępu. (— ) atre.
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W sprawie zaufania do Związku N. S. P.
Już  -dawno znano zasadę, źe taka będzie przyszłość społeczeństw a, jaką 

jest jego młodzież, W dzisiejszych jednak czasach zwrócono na to szczególną 
uwagę, w skutek czego spraw a w ykształcenia i w ychowania m łodzieży s ta ła  się 
jedną z najw ażniejszych trosk. Mówi się o tem  i pisze w szędzie, W  zw iązku z tem 
rów nież w szelkie kierunki społeczne i polityczne, w w iększy niż kiedykolw iek 
sposób, zaczynają przenikać mury szkolne, by w takim  czy innym duchu urobić 
sobie przyszłych obyw ateli państw a, a przez to zapew nić trw anie danem u k ierun ­
kowi. Tem się tłum aczy to, że np. w Rosji Sowieckiej zaniedbuje się niem al po­
zyskiw anie nowych zwolenników komunizmu z pośród starszego społeczeństw a, 
k tó re  się utrzym uje w panującym  regimie terorem , a cały wys łek  w kłada się w 
k ierunku  odpow iedniego w ychow ania m łodzieży szkolnej, Teorje kom unistyczne 
s ta ły  się tam podstaw ą nauczania i w ychow ania szkolnego. Podobnie dzieje się 
we W łoszech, gdzie faszyzm rów nież dokłada w szelkich starań , by m łodzież szkol­
na by ła  w ychow ana w jego duchu.

U nas spraw a ta, n e jest jeszcze, dzięki Bogu, tak  dalece posunięta, n ie ­
mniej jednak faktem  jest, że w szelkie kierunki społeczne i polityczne stara ją  się 
w yw rzeć jak najw iększy wpływ na  szkołę. W  związku z tem np. widzimy, jak 
od początku  istnienia państw a polskiego kierunki radykalne s ta ra ją  się opanow ać 
szkolnictw o pow szechne i sem narja nauczycielskie, aby przez nie w yw ierać d e ­
cydujący w pływ na jak najszersze masy społeczne.

Rzeczą jest aż nazbyt jasną, jak fatalne skutki pow oduje jakiekolw iek tego 
rodzaju sztuczne zabarw ianie atm osfery w ychowaw czej szkoły. Zadaniem  jej p o ­
w inno być jedynie w yrobienie m łodzieży na praw ych i silnych charak terem  ludzi 
i do jrzałą  życiowo, może zabierać głos, czy ten czy inny k ierunek  społeczny ma 
być stosow any.

i emi usiłow aniam i opanow ania swem: w pływ am i szkoły, zaniepokojoiny jest 
K ościoł i społeczeństw o katolick  e. Stoją one mocno na stanowisku, że w ychow a­
nie m łodzieży winno być oparte  na zasadach religijno-m oralnych, zagw arantow a­
nych zresztą  konstytucją i wolne od wszelkich wpływów nieodpow iednich umysłom 
m łodzieży i niezgodnych z duchem  społecznej p racy naukow ej. W  związku z tem 
obserw ują one uważnie nastroje panujące u w ładz szkolnych i u sfer nauczyc el- 
skich i dom agają się od nich w yraźnego sprecyzow ania swego stanow iska w tej 
sprawie.

Gdy chodzi o to ostatnie, to w naszych czasach najwięcej w ątpliw ości budzi 
ideologja Zw. N auczycielstw a Szkół Powszechnych, będącego najsilniejszą organi­
zacją nauczycielską, czego w yrazem  jest ostatnie ostrzeżenie Episkopatu  Polskiego. 
W łaściw ie fakt ten już pod pew nym  względem  spraw ę przesądza i powinien posłu­
żyć za w ystarczającą podstaw ę do zajęcia odpow iedniego do Zw. N. S. P. stano­
wiska, mniej jednak uśw iadom iona część społeczeństw a katolickiego nie może się 
jeszcze pomimo tego zdobyć na nie, d latego postaram y się w niniejszym artykule 
przyjrzeć dokładniej ideologji Związku.

Otóż przedew szystkiem , wobec licznych i silnych usiłow ań różnych czyn­
ników oddziaływ ania na młodz eż w duchu niezgodnym z zasadam i religijno-m oral- 
nemi, należałoby oczekiwać, że Zw. N. S. P. wypowie się w yraźnie, jakie zajmuje
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stanow isko, tem bardziej, że społeczeństwo' katolickie, zaniepokojone n iektórem i je ­
go w ystąpieniam i, domaga s.ę  tego. M ogłoby to m ieć miejsce w podwójnej formie: 
1) przez zaznaczenie w statucie, iż Zw. s to i na stanow isku re i.-m oralnego w ycho­
w ania młodzieży, 2) przez uchw ały w tym  duchu na  w alnych zjazdach i 3) przez 
czynny udział Zw, w p racy  katolickiej. N iestety  dotychczas Zw. ani razu  tego 
nie uczynił i odnosi się w rażenie, że uczynić tego za żadną cenę nie che. Ile- 
kolwieik razy  zmuszony był przez różne okoliczności do zabran ia  w tej spraw ie 
głosu, zaw sze poprzesta ł n a  zaprzeczaniu, że religji w szkole nie zwalcza. Z re­
sz tą  te zaprzeczenia  nabierają  zupełn ie w ątpliw ej w artości, gdy się zw róci uwagę 
na  fak ty  m ające m iejsce n a  teren ie  Związku.

Zacznijmy od zjazdów, k tó re  są najbardziej m iarodajnem i spraw dzianam i n a ­
strojów  każdej organizacji. O tóż od całego szeregu la t nie było niem al ani jednego 
zjazdu, n a  którym  nie występów,a-noby otw arcie przeciw ko religji i Kościołowi. 
Gdy zapytałem  pew nego razu  jednego z najw ybitniejszych i czołow ych zw iąz­
kow ców, odpow iedział mi, że spraw cą tych w ystąp ień  jest nieliczny bardzo od­
łam kom unizujący członków. „Dziwi was, dow odził on, że jest pośród nas garstka  
w ywrotowców  i wrogów religji, lecz o ile u was na 6 tysięcy księży ty lu  jest Ho- 
durów, Husznów, K owalskich itd., to- cóż mówić o- olbrzymiej 42-tysięcznej masie 
nauczycieli?" — Tak, zupełn ie praw da, przyznajem y to, ale o ile pow ołujecie się 
panow ie na odstępstw a w śród kapłanów , to- zechciejcie iść -dalej i zróbcie ze sw o­
imi anarchistam i to, co i my ze swoimi, t. zn. w ydalcie ich ze swego grona i na­
piętnujcie w obec opinji publicznej, że z ich ideologją nic wspólnego nie macie. 
W y zaś tego nie czynicie i pozw alacie im w dalszym ciągu na  w łasnym  teren ie  p ro ­
w adzić spokojnie p racę  antyreligijną.

Pow iadacie dalej Panow ie, że w nioski ich nigdy nie przeszły. I to praw da, 
gdyż w obec olbrzymiej przew agi członków  katolików  jest to niem ożliwe, ale cze­
mu n ie  -i rzeprow adzicie cho-ci-aż raz tego rodzaju uchw ały: Związek N. S. P, stoi na  
stanow isku religijnego nauczania w s-zkole i postanaw ia, że na  przyszłość w szelkie 
przeciw ne tem u w nioski nie m ogą być zgłaszane i dyskutow ane? D opóki to- nie n a ­
stąpi, społeczeństw o kato lick ie  odnosi w ciąż w rażenie, iż Zw. nie stoi n a  gruncie 
w ychow ania religijnego a dotychczasow a negatyw na tak ty k a  w obec w ystąp ień  w ro ­
gich religji wywołań,a jest jedynie obaw ą zrażenia ido siebie o-pinji publicznej i roz­
bicia organizacji, k tó ra  w swej w iększości jest kato licką.

W reszcie na  zjazdach w alnych Zw. przechodzą tak ie  uchw ały, k tó re  spraw ę 
tę  w yśw ietlają jasno, a tem sam em  przesądzają. Do takich  należy p ro te s t przeciw ko 
okólnikowi -p. B artla  i w ezwanie do w alki z  klerykalizm em  na teren ie  szkoły. Otóż 
gdy chodzi o pierw szą, to  jest rzeczą  w szystkim  w iadom ą, że orzekanie, jakie p ra k ­
tyk i religijne obowiązują,1 a jakie nie, należało  zaw sze i należy do  w ładz kościelnych. 
Nie inaczej rów nież rozum ieją to  w ładze -państwowe, iktóre zaw arłszy raz k onko rda t 
,ze Stolicą A postolską, pozostaw iają Kościołowi w dziedzinie p rak ty k  religijnych ca ł­
kow itą sw obodę i tym, k tó re  uznał on za w skazane na teren ie  szkoły, nadały  ze 
swego -stanowiska rów nież moc obowiązującą. Jedyn ie  Zw. N, S. P. nie może tej 
rzeczy zrozum ieć i rości sobie prawo- decydow ania o p rak tykach  religijnych. Czy 
nie św iadczy to-, iż jest on duchem  -zupełnie obcy duchow i religji? Śmieszny jest 
argum ent, iż m łodzież idąc do kościo ła pryw atnie, lepiej przyw iąże się i pokocha 
religję, gdyż poza p ryw atną czcią Boga -oddawaną istnieje zawsze cześć publiczna 
i zbiorowa, jak rów nież ten, że nauczyciel w inien m ieć niedzielę zupełn ie  w olną 
od zajęć obowiązkowych, gdyż jedna godzina nie w yczerpie go zbytnio, a n a s tę ­
pnie w obec podziału  dyżurów  kościelnych m iędzy całe grono, w ypadają one za le ­
dwie raz na  k ilka tygodni. Znowu pytam , czy nie jest to tylko- -dyplomatycz­
ny  w ykręt.

Nie mniej znaczącą -jest o tw arta  w alka Związku z tak  zw. klerykalizm em . 
Długo n ’e w iedziałem , co -związek po-d tą  nazw ą rozumie i dopiero po- uważnem 
w czytaniu się w artykuły  „Głosu Naucz." i spraw ozdań ze zjazdów zrozum iałem, 
że chodzi tu  o usunięcie zupełne księdza od w pływ u w ychowaw czego na młodzież 
szkolną i pozostaw ienie mu do dyspozycji jedynie dwóch godzin lekcyjnych (i to  
zapew ne czasowo! — trzeba zdobyw ać punkt po punkcie). Inaczej mówiąc, w ol­
no jest każdem u nauczycielow i na lekcji i poza lekcją w ygłaszać zasady wrogie 
praw dzie  -i etyce religijnej, a kap łan  n ie m a p raw a tem u przeciw działać, owszem
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nie pow inien on poza w łaściw em i godzinami mieć żadnego- w pływ u na  młodzież. 
Czy trzeba  jeszcze wyraźniejszego, w ypow iedzenia się?  Czy to nie mówi jasno, 
że Związek chce dać  szkole p raw o nauczania wrogiego religji i wolnego od w szel­
kiej kon tro li w ładz kościelnych?

Poza zjazdam i m iarodajnem i czynnikam i są delegaci Głównego Zarządu lub 
okręgów na  zebrania oddziałów  pow iatow ych i poszczególnych „Ognisk". Otóż 
znow u jest faktem , że ci delegaci w ystępują n iejednokro tn ie  zupełnie w yraźnie 
przeciw ko religji i Kościołowi, Z apytany przezem nie w  te j spraw ie wspom niany 
dygnitarz zw iązkow y, odpow iedział, iż podobne w ystąpienia  ich, są ich p ryw atną  
spraw ą i Zarz. GL ani Związek cały nie b iorą na siebie odpow iedzialności za inie. 
M ałe zapytanie. Czy słyszaną jest k iedy rzeczą, żeby przedstaw icielow i jakiegoś 
państw a w olno było w ystępow ać przeciw ko drugiem u, z k tórem  dane państw o 
jest zaprzyjaźnione? W iemy, że nigdzie nie jest to przyjęte. W  podobny sposób 
czy może być wolno* w ystępow ać delegatow i Zw. przeciw ko Kościołowi, o  ile Zw. 
odnosi się do  niego, życzliwie i uznaje jego p raw a w szkole? — Znowu wniosek, że 
poniew aż zdarza  się, iż delegaci Zw, w ystępują przeciwko, K ościołowi, w ięc nie 
jest o,n m u życzliwy, tylko niem a odwagi oficjalnie się do, tego przyznać.

Trzecim  spraw dzianem  ducha organizacji jest jej organ. Organem Zw. jest, 
jak w iem y „Głos N auczycielski", Otóż przejrzyjm y poszczególne jego numery, 
a p raw ie w każdym  znajdziem y przynajm niej d robną n o ta tk ę  w rogą religji lub K o­
ściołowi. Zapytany w tej spraw ie w zm iankow any zw iązkow iec, odpow iedział, iż 
w alny zjazd uchw alił, że każdy członek m a prawo, swobodnego w ypow iadania się 
w organie związkowym, biorąc na siebie całkow itą  za niego odpow iedzialność. Za­
rząd Głów ny odpow iada tylko za te  artykuły , k tó re  są podpisane przez poszcze­
gólnych jego członków, lub w cale nie są  podpisane. Form alnie w szystko w p o ­
rządku, ale zapytajm y, gdzie jest na św iecie organizacja pozw alająca na um iesz­
czanie w swym organie artykułów  przeciw nych w yznawanym  przez n ią  zasadom ? 
Poniew aż ;z,aś Zw. pozw ala na  tego rodzaju artykuły , w ięc widocznie nie stoi na 
straży  zasad religijno-m oralnych w szkole i w społeczeństw ie.

O statnim  w reszcie spraw dzianem  są  nastro je  i p raca  poszczególnych kom ó­
rek  organizacji, czyli w danym  w ypadku „Ognisk" i oddziałów  pow iatow ych. N ie­
ste ty  tutaj m aterja łu  obciążającego jes t najwięcej. Ze w szystkich praw ie stron  
kraju  nadchodzą w ieści o wrogim stosunku ich do religji i Kościoła. Zaznaczam y, 
że nie chodzi nam  tu o lokalne nieporozum ienia m iędzy poszczególnym i nauczycie­
lami i kapłanam i, gdyż takow e między ludźmi żyjącymi zaw sze się zdarzają i n i­
kogo p rze to  nie dziwią, a tem bardziej nie mogą być b rane  na karb  całej instytucji 
reprezentow anej przez jedną lub drugą stronę, lecz o zasadniczą postaw ę „Ognisk" 
i oddziałów  do K ościoła i religji, O tóż nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że b a r­
dzo w iele ,z nich zaznaczyło swe ustosunkow anie w tej spraw ie zupełnie wrogo,. 
W ładze związkowe i w alne zjazdy tego nie potępiły , a tem  sam em  znowu stw ier­
dzają, że się na to godzą.

W obec powyższych faktów  sp raw a p rzedstaw ia się dosyć jasno. Możemy 
ją streśc ić  w  następujących punktach :

Zw. N. S. P. nie zagw aran tow ał ani statutow o, ani uchw ałam i zjazdów w al­
nych, ani pozytyw ną pracą  religijną, iż sto i na gruncie religijnym i uznaje koniecz­
ność nauczania i w ychow ania religijno-m oralnego w szkole.

Zw. N. ,S. P. odnosi się b iern ie  w obec w rogich w ystąpień  przeciw ko K ościo­
łowi i religji poszczególnych swoich członków, „Ognisk", oddziałów pow iatow ych 
i delegatów  zarządu i okręgów czyto na  zebraniach, czy w organie Związku.

Z. N. S. P. odnosi się wrogo, do zbiorow ych p rak ty k  religijnych m łodzieży 
szkolnej i pod płaszczykiem  złudnej frazeologji w alki ,z suprem acją klerykalizm u 
w szkole dąży  do uniezależnienia w ychow ania m łodzieży od w pływ u religijno-m o­
ralnego Kościoła a tem sam em  uznaje możliwość nauczania i w ychow ania wrogiego 
zasadom  katolickim .

Tego stanow iska naszego nie osłabi ani śm ieszny zarzut, że na w ytw orze­
nie się go w płynęły  kłam liwe insynuacje n iek tórych  stronnictw  politycznych, ani 
s ta łe  zaprzeczan ie  gołosłow ne Z arządu Głównego, że Zw. nie walczy z Kościołem  
i jest za nauczaniem  religijnem  w szkole.
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Z resztą jak  zrozum ieć pow yższe zaprzeczenia w obec faktu, że b. dużo 
członków  tego zarządu należy w Sejmie do takich  stronnictw  politycznych, których 
program  przew iduje w yraźnie zerw anie konkordatu , usunięcie religji ze szkoły 
i św ieckie ustaw odaw stw o m ałżeńskie. Czy nie w ynika z  tego., że k tó reś z tych 
dwóch stanow isk jest nieszczere i że, jak fakty  mówią, jes t takow em  pierw sze?

Nie przeczym y, że w Zw. w iększość członków  stanow ią w ierzący katolicy, 
ale to nie stanow i dla nas gwarancji, gdyż nie w pływ a bynajmniej ani na  udział 
Zw. w życiu katolickiem , ani na zmianę jego stosunków  w obec Kościoła. Świadczy 
to tylko, że w swej prostocie i b raku  uświadom ienia, w ierzą oni jeszcze złudnym 
zapew nieniom , iż stosunek Zw. do kościoła jest popraw ny.

Czy wobec tak  ego stanu rzeczy społeczeństw o kato lickie może mieć zaufa­
nie do Zw. N, S, P. i czy E piskopat Polski nie był zmuszony do wyraźnego. o strze­
żenia przed jego ideologją?

Ks, Ja n  Krystosik.

Moje wrażenia z „Modrze]ewa“ 
w Zakopanem.

Często czytam y w pism ach i słyszymy od przeciw ników  naszego obozu, a n ie ­
ste ty  i od naszych członków różne zarzuty o naszym „M odrzejowie.". Będąc tam 
około pięciu miesięcy, patrzyłem  na stan całej rzeczy okiem kry tyka , dlatego, że 
mój p rezes ko ła  polecił mi, zain teresow ać się „M odrzejowem " specjalnie.

A by PP. K oleżeństw o mogli mieć pogląd całkiem  bezstronny na sprawy 
„M odrzejow a", scharak teryzu ję  całość. Zakopane, to miejscowość na w skroś lecz­
nicza, położona na w spaniałej rów nienie, w ciśniętej między w ielki skalisty  grzbiet 
południow y, bardzo wysoki, do 2400 rntr, do-chodzący, a z półn, zach. łagodny 
grzbiet Gubałów ki. C entrum  Zakopanego t. zw. ul. Krupówki, przedstaw ia typ 
m iasta, .reszta ulic, to kolcnja, bardzo gęsto zabudow ana. Zakłady leczniczo - m ie­
szkaniow e dzielą się na: S anato rja  urzędnicze, pryw atne, Domy zdrowia, pensjo­
n a ty  i zw ykłe wille. Je ś li chodzi o nasz Dom Zdrow ia „M odrzejów ", t. j. znany 
na  tam t. gruncie jako dom  pani M odrzejew skiej, słynnej artystk i, zakupiony przez 
nasze S tow arzyszenie i oddany 'dla nas. A  czem u nie mam y sanatorjum  jak Zw ią­
zek?  .poprostu trudno  nam zdobyć się na sanatorjum . Nasz Dom Zdrow ia jest po ­
łożony jak dla lekko chorych w miejscu tak  łagodnem , jak mało k tóry  w Z ako ­
panem. Jeże li weźmiemy pod uwagę odległość od m iasta, to  jest bardzo blijko, 
a gdy chcem y spokojnie spędzić czas, to mamy całkow itą ciszę. Leży dość w y­
soko, by nie dochodził szmer, a z drugiej strony  tak  nizko, że kuracjusz nie może 
się zmęczyć, dochodząc piechotą. Tuż koło Domu naszego prow adzi drożyna na 
szczyt A ntałów ki, jest to najłagodniejszy i najbliższy szczyt, do którego zdążają 
w szystkie wycieczki, przybyw ające do  Zakopanego.. Zalecane przechadzki może 
kuracjusz sw obodnie odbyć tam  ż naszego Domu, co trudniej uczynić z innych pen- 
syj. Sam Dom Zdrow ia obecnie przedstaw ia się bardzo sym patycznie, wykończony 
i odrestaurow any w szczegółach, liczy około 40 pokoi, z tych kilka 3- i 4- osobo­
w ych oraz k ilkanaście jednoosobowych, najwięcej 2-osobowych. Pokoje te  są 
utrzym ane dobrze, i przeszło 20 pokoi ma balkony, na  których można leżakować, 
bądź na słońcu lub w cieniu. Jeśli latem  słońce dokucza, jest miejsce do leżako­
w ania w cieniu drzew.

M odrzejów może pomieścić tyle osób, ile faktycznie zgłasza się na pobyt 
w ciągu roku. W akacje przedstaw iają się gorzej, ale trudno pomieścić wszystkich, 
którzy  jako zdrow i chcą spędzić czas w Zakonanem, Nasz D yrektor, to rzeczy­
w isty „ojciec", dostępny dla każdego; jedno, że za łagodny. Pracuje, jak d la  siebie 
i w swojem, od w czesna do późna, a że jest sprawiedliw y, d latego tu  i owdzie go 
wyzyskują. W yżyw ienie jest średnio dobre: ale w ybrednym  m aruderom  i c ierp ią­
cym n a  rozstrój nerw ow y w najwyższym stopniu, dogodzić trudno.. P rzy każdem  
daniu uw zględnia się życzenia. Jeśli ktoś spóźni się na obiad, czy kolację, o trzy ­
muje to później bez najm niejszych zabiegów, a w Sanatorium  Związku, czy innem  
sanatorjum , kto spaźnia się na  drugie dan.ie, to  już go nie otrzym a, a przecież



u chorego spóźnienie się o 5 czy 10 minut zawsze może się zdarzyć. W yjście do 
m iasta gdzieindziej musi jak żołnierz prosić o przepustkę od 5, do 7-mej itd., u  nas 
tego niema.

Może najw ażniejszą i najbardziej in teresu jącą jest obsługa lekarska, k tó ra  
jest zorganizow ana na razie tak , jak było najmożliwiej. N aczelny lekarz Dr, F ischer 
przyjmuje w Domu Zdrowia 3 razy w tygodniu w w yznaczonych na  ten  cel godzi­
nach, a oprócz tego każdego in teresan ta ; Dr. Skibiński jest każdego dnia w Domu 
Zdrowia d la  udzielenia zastrzyków  i porad, jak rów nież w izytuje w szystkich k u ­
racjuszy i m iszkania. Przeciw nicy i szkodzący nam  mówią; „W y nie macie s ta ­
łego doktora, w asz doktor m ieszka w Czerwonym Krzyżu!", to oczyw ista nie p rze ­
szkadza panu Dr. Fischerow i m ieszkać we w łasnej willi, a jednocześnie być n a ­
czelnym lekarzem  M odrzejowa, jak rów nież największego sanatoirjum Czerwonego 
K rzyża, oraz Domu Zdrow ia Policji. Z drugiej strony naczelny lekarz sanatorjum  
Związku p. Dr. K raszew ski mieszka około trzech  kilom etrów  od ich sanatorjum . Czy 
p. Dr. F ischer jest dobrym lekarzem , to św iadczy jego stanow isko w trzech D o­
mach Zdrow ia i Sanatorjum  Czerwonego, Krzyża, gdzie jest lekarzem  naczelnym. 
Może trochę kuleje obsługa w naszych pryw atnych pensjonatach, ale jest rów nież 
możliwa; a jakiż dodatni cel m a izolowanie chorych na t. zw. o tw artą  gruźlicę od 
gruźlicy zam kniętej! Rozmawiałem z kuracjuszam i z sanatorjum  Związku; opow ia­
dają mi „boję się jeść przy sąsiadce; na kory tarzu  omijam, na dziedzińcu również, 
bo nie wiem, czy spo tkana osoba jest zdrow a, czy też ma prądki". To są  skróty, 
a naw et skrócik i w szystkiego, co mógłbym jako zainteresow any bezstronnie po ­
wiedzieć. P rzykładów  jest moc, lecz nie podobna w szystkiego wyliczyć. Podaję 
to jedynie do naszych pism, na  zlecenie mego prezesa, by członkow ie byli po infor­
mowani o „M odrzejow ie" całkiem  bezstronnie.

Dodam jeszcze jedno, że chory, napraw dę potrzebujący  pobytu w „M odorze- 
jowie", zostaje bardzo szybko przyjęty po zgłoszeniu się przez Koło do Okręgu, 
który  k ieru je  spraw y do M odrzejow a; otrzym uje z „M odrzejow a" odw rotną pocztą 
odpowiedź, praw ie zawsze przychylną. P łaci z pom ocą państw ow ą 4,50 zł. dzien­
nie i m ałe dodatk i adm inistracyjne czy klim atyczne.

A by dostać się do sanatorjum  Związku, trzeba  się upominać na  trzy  mie- . 
siące naprzód, i to  często bezskutecznie.

Jan Zbigniew R ychcik  —  D ziałdow o.

— 443 —

KILKA SŁÓW  O REKLANIE KSIĄŻKI pp. P aw ław sk iego  i W arczaka  
„Arkusz obeserw acyjny".

D rukarnia, księgarnia itd. Jan a  Lewandow skiego w Tucholi reklam uje w śród 
nauczycielstw a p racę  pp. F. Paw łow skiego i A. W arczaka „A rkusz obserw acyjny" 
P raca ta  w yszła nakładem  wyżej w ym ienionej drukarn i. Nie znając narazie  tej 
pracy, pow strzym uję się od w ypow iedzenia swego zdania o jej treśc i i w artości n a ­
ukowej. Nie mogę, niestety, przejść do porządku dziennego nad  reklam ą firmy 
Jan a  Lewandowskiego, gdyż jest ona niezupełnie zgodna z praw dą. Czytam y 
tam m ianowicie; „pozwalam y sobie nadm ienić, że p raca  ta  jako pierw sza polska  
ujmuje w  pew ien  ca łok szta łt zagadnienia, zw iązane z kw estją arkusza indyw idu­
alnego". (Podkreślenie moje.) Słow a te w yszły z pod p ióra firmy, k tó ra  jeszcze 
dziś zwie się „dawniej Spółka Pedagogiczna". D obrze, że „daw niej" — a nie 
obecnie, bo ta  św. p, spółka pedagogiczna posiada bardzo słabe wiadomości p ed a ­
gogiczne. Jednym  zamachem p ióra skreślono  w szelkie p race  z tej dziedziny, k tó re
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dotychczas się ukazały. Dzieło Dr. S okala „K arta  indyw idualna dziecka" jest więc 
p isana nie w języku polskim. A  jednakow oż praca  ta  w piękny, przystępny  i w y­
czerpujący sposób ujmuje to  samo zagadnienie co i książka reklam ow ana przez 
firmę w Tucholi. R óżnica jedynie jest w tem, że dzieło to ukazało się nie w ro ­
ku  1930, a  już w 1927, ma stron, nie 120 (32 pustych?), a 151 (wszystkie zad ruko­
wane). Żle w yglądalibyśm y w Polsce z naszą w iedzą pedagogiczną, gdybyśmy 
byli m usieli czekać na pracę  pedagogów  tucholskich, aby zapoznać się z tak  w ażną 
kw estją, jaką jest kw estja  k arty  indyw idualnej.

Dalej czytam y w reklam ie: „w ypełnia ona (praca, o której mowa) w lite ra ­
turze pedagogicznej lukę, dotkliw ie odczuw aną itd ." (moje podkreślenie). — Mój 
Boże! — lukę dotkliw ie odczuw aną w naszej lite ra tu rze  pedagogicznej — !

A zatem  praca  Dr. Sokala, k tó rą  już wspom niałem , artyku ł H. Rowida „K ar­
ta  indyw idualna uczniów " —  (Ruch Pedagogiczny r. 1923 str. 193 — 208), a rtykuł 
J . D elvolve „W zór kw estjonarjusza do obserw acji i charak te ru  m oralnego dzieci 
w szkole" (Przegląd Pedagogiczny r. 1922 str. 226—237), ostatnie publikacje w Pol- 
skiem Archiw um  Psychologji (ostatnie 3 numery) T ow arzystw a Psychologicznego 
im, Józefy  Jo teyko , do opracow ania arkusza obserw acyjnego (szczegóły patrz  
tom  III nr. 3 str, 213 ,i następne), re fe ra t p. S tudenckiego „Zasady budow y szkol­
nego, arkusza  obserw acyjnego" [Praca szkolna m arzec br.), doskonale  opracow a­
ny i przez M inisterstw o W. R. i O. P. polecony „Zeszyt biograficzny" d la  dzieci upo­
śledzonych um ysłow o",— no, i w reszcie mój skrom ny przyczynek w tej kw estji „O 
karcie  indyw idualnej" (Szkoła — listopad br.) — m.apewno znalazły się jeszcze i in­
ne publikacje z tej dziedziny, ale w szystko to nic! — Dopiero panow ie z Tucholi 
m usieli w ypełnić lukę!

Sądzę, że zdołałem  przekonać, że p raca  pp, P. i  W. nie jest pierw szą w ję ­
zyku polskim i że nie b rak  było w ypełniać luki, gdyż jej w cale nie było.

Jeszcze jeden szczegół reklam y, na k tóry  pragnę zwrócić uwagę. Pracę, 
o k tórej mowa, po leca  się kandydatom  do II egz. nauczycielskiego. Sądzę, że taki 
kandydat żleby na tem  w yszedł, gdyby oświadczył, że poza pracą  pp. P. i W. innej 
z te j dziedziny już niema. Na szczęście spotykałem  w śród nauczycielstw a na  Po­
m orzu książkę Dr. Sokala i  z tego w nioskuję, że jes t ona znana szerokiem u ogółowi 
nauczycielstw a.

Pod koniec chciałbym  zaznaczyć, że to, co tu  przytaczam , to  są  rzeczy, 
o k tórych  firma w iedzieć n ie może. N ieznajomość tych rzeczy nie uw alnia jej je ­
dnakow oż od reklam y rzeczow ej. P rzecież tak a  p raca, to  nie k siążka o treści 
aw anturniczej lub krym inalnej, k tó rą  ew entualnie m ożna w tak i sposób reklam o­
wać. K siążka naukow a wymaga reklam y spokojnej, rzeczow ej — a przedew szyst- 
k iem  zgodnej z praw dą.

Dziwię się tylko, że autorzy tej p racy  pozw alają na  tak ą  reklam ę. Przecież 
oni, opracow ując to  zagadnienie, poznali p race  polskie z tej dziedziny. Nie odw a­
żyłbym  się pow iedzieć o nich tego, co pow iedziałem  o firmie p. Lewandowskiego.

R ecenzję pracy napiszę może w następnym  num erze.
R yczakow icz — Grudziądz.
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„MIESIĄC POMORZA",
to usilne rozszerzanie w szkołach, bibljotekach, organizacjach, 
domach rodzicielskich
ilustrowanego dwutygodnika o Morzu Polskiem i Pomorzu p. t . :

„Od N a s z e g o  M o r z a ”
mającego za zadanie szerzenie umiłowania Bałtyku Polskiego 
i obronę Pomorza Polskiego!
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I. „OD NASZEGO MORZA.
K onkurs dla nauczycielstw a: rozpisujem y następujący  konkurs dla n au ­

czycielstw a:
Kto zaprow adzi w swej szkole lub k lasie najw iększą ilość ,.Od Naszego 

M orza" do dn ia  1. I. 1931 r., otrzym a jedną z następujących nagród:
I. prem ja — 5 książek pedagogicznych, najnowszych w ydaw nictw ; II. p re ­

mja — 4 książki; III. prem ja — 3 książki; IV. prem ja — 2 książki; V. pr. 1 książkę!
R ozstrzygnięcie konkursu  — dnia 15. I. 1931 r.

Z aprow adzajcie w sw ych szkołach, klasach, w bibljo tekach ilustronaw ny dw u­
tygodnik „Od naszego M orza!" — choćby system em  zbiorowego abonow ania i czy­
tan ia  przez klasę lub szkołę!

II. KOMUNIKAT WYCIECZKOWY.
W ycieczkę do W łoch, w czasie ferji św iąt w ielkanocnych t. j. od 2-go do 

20-go kw ietn ia 1931 r., ze szczególnem zw iedzeniem  Rzymu, N eapolu (Pompei, W e- 
zuwjusza, Sorrento , Capri), F lorencji (Fiesola), W enecji (Lido, M urano) i w drodze 
pow rotnej W iednia, u rządza Sekcja W ycieczkow a przy  Zarządzie W ołyńskiego 
O ddziału Okręgowego „Stow arzyszenia Chrz.-Naród. Nauczy. Szkół Powsz." w R ó­
wnem, ul. Legjonów 35. W w ycieczce tej mogą w ziąć udział i osoby z poza sfer 
nauczycielskich. K oszta wspomnianej 19-dniowej w ycieczki w yniosą około 800 zł. 
od osoby. Term in zam knięcia zgłoszeń udziału w w ycieczce, upływ a z dniem 
15. stycznia 1931 r. Przy zgłoszeniu na w ycieczkę w ym agany jest zadatek  150 zl. 
od osoby. P rospekty  i szczegółowe program y w ysyłam y na życzenie.

III POMOC W  NAUCZYCIELSKICH CZYNNOŚCIACH ZAWODOWYCH.
N auczanie w szkole w edług obow iązujących program ów  i najnowszych m e­

tod nie jest rzeczą łatw ą, zw łaszcza d la  początkujących nauczycieli (lek). W szel­
k ie porady  i pomocy w przygotow aniach lekcyj, w ykładów , w opracow aniu re fe ­
ratów , odczytów za ustaloną opłatą, w w ygotow aniu pism, podań i informacyj do 
egzaminów, udziela bezp ła tn ie  członkom Stow arzyszenia Z arząd Sekcji Sam opo­
m ocy w kształceniu  się Stow arzyszenia Chrzęść.-Naród. N auczycielstw a szkół 
pow szechnych we Lwowie, ul. Zimorowicza 17.

A d r e s :  Koło Lwowskie Stow. Chrz. Naród, N auczycielstw a, Lwów, ul. Zi­
m orow icza 17. — Na odpow iedź załączyć znaczek pocztowy.

IV. UBEZPIECZENIE GRUPOW E NA ŻYCIE.
Nawiązując do naszego kom unikatu w nr. 10 Naucz. Pom. w spraw ie ubez­

pieczenia grupowego w P. K. O., podajem y, że do grupy przystąpić mogą i k o le ­
żanki i koledzy, którzy  poprzednio się ubezpieczyli i że po w ejściu w życie ubez­
piecz. grup. będą korzystali z ulg.

Należy podać: 1. O świadczenie przystąp ien ia  do grupowego ubezpieczenia;
2. Numer polisy; 3. Taryfa (czy. A, czy B, czy AW , czy BW); 4. U bezpieczony 
(imię, nazw isko i miejsce zam ieszkania, w edług polisy); 5. Suma ubezpieczenia;
6) Początek  ubezpieczenia; 7. Nazwisko zastępcy P. K. O. wzgl. urzędu pocztow e­
go, k tó ry  sp isał wniosek.

P, P. K oleżanki i Koledzy z pow iatów : Chełmno, Chojnice, Grudziądz, Gniew, 
Sępólno, S tarogard , Świecie, Tczew, Toruń, T uchola i W ąbrzeźno, podadzą pow yż­
sze koledze Nodze w Jeżew ie, pow. świecki; z pow iatów : Brodnica, Działdow o
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i L ubaw a koledze Palm ow skiem u w  T ereszew ie, pow. Lubawa; z pow iatów : K a r­
tuzy, K ościerzyna, Pow iat M orski i W ejherow o koledze Cylkow skiem u w Kartu­
zach.

D alej wyjaśniamy, że ubezpieczenie grupowe dojdzie do skutku, jeżeli ubez­
pieczy się conajmnije 500 członków. U bezpieczeni według taryfy  A i A W  o trzy ­
mują 10%, a ubezpieczeni w edług taryfy  B i BW 8% upustu m iesięcznych składek. 
Pozatem  mogą być przyjęci nasi członkow ie do 60 roku życia. Radzim y Szano­
wnemu K oleżeństwu, skorzystać z ubezpieczenia grupowego, nie ubezpieczać się 
w innych instytucjach, a dla orjentacji podajem y tabelę  sk ładek  do 5000 zł.

P O C Z T O W A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
DZIAŁ UBEZPIECZEŃ N A  ŻYCIE

TARYFA A.
u b ezpieczen ie na w yp adek  śm ierci i dożycie  (m ieszane) do 5.000 zl. w z łoc ie  

z udziałem  w  zyskach. —  Sk ładki od 1.000 sum y ubezpieczen ia.

W iek w stępu
o k res 15 le t. o k res  20 let. o k re s  25 le t.

sk ładki m iesięczne

15—30 6 , - 4,38 3,49
31—40 6,19 4,62 3,75
4 1 -4 5 6,45 5:— 4,23
46—50 6,59 5,45
51—55 7,32
5 6 - 50 U stala D yrekcja P. K. 0 .

Objaśnienia; Sumę ubezpieczenia w ypłaca się po dożyciu term inu ubezpie- 
nia względnie po śm ierci ubezpieczonego.

Jeżeli śm ierć nastąp i z pow odu zwykłej choroby w pierwszym  roku ubez­
pieczenia w ypłaca się w płaconą składkę, jeżeli śm ierć nastąp i w drugim roku 
ubezpieczenia 50% sumy ubezpieczenia, jeżeli nastąpi w trzecim  roku lub późn.ej 
ca łą  sum ę ubezpieczenia.

Przy śm ierci z pow odu chorób zakaźnych, przy porodach, lub po ukąszeniu 
przez jadow ite zw ierzęta lub owady, w ypłaca się pe łną  sumę ubezpieczenia bez 
względu na to, jak długo trw ało  ubezpieczenie.

Jeżeli śm ierć nastąpi z pow odu nieszczęśliwego w ypadku, P. K. O. w ypłaca 
podwójną sum ę ub ezpieczen ia , bez względu na to, jak długo trw ało  ubezpieczenie.

Uw agi: Po trzech latach  istnienia ubezpieczenia b ierze każdy ubezpieczony
udział w  zyskach, k tó re  przy norm alnych w arunkach przy ubezpieczeniach 

na la t 15 wynosić będą 18—22% sumy ubezpieczenia
na la t 20 wynosić będą 25—30% sum y ubezpieczenia
na la t 25 wynosić będą  30—40% sum y ubezpieczenia.

TARYFA B.
ub ezpieczen ie  z term inem  stałym  (posagow e) do 5.000 zł. w  z łocie  

z udziałem  w  zyskach. —  Sk ładki od 1.000 sumy ubezpieczen ia.

W iek w stęp u
o k res  15 le t. o k res  20 let. o k re s  25 let.

składki m iesięczne

15—30 5,36 3,77 2,86
31—40 5,45 3,90 2.97
41—45 5,61 4 , - 3,13
46—50 5.77 4,23
51—55 6,06
56—60 U stala D yrekcja P. K. O.



Objaśnienia; Sumę ubezpieczenia w ypłaca się po upływ ie 15, 20 wzgl. 25 la ­
tach, zależnie od tego, na jaki okres umowa została zaw arta. Po śmierci ubez­
pieczonego sk ładk i się nie płaci.

Jeżeli śm ierć ubezpieczonego (ej) nastąp i z pow odu choroby zw ykłej w p ie r­
wszym roku ubezpieczenia, uposażony (a) o-trzyma po upływ ie term inu w płaconą 
sk ładkę, jeżeli śm ierć nastąp i w 2-gim roku ubezpieczenia — 50% sumy ubezp e- 
czenia, jeżeli śm ierć nastąp i w trzecim  roku ubezpieczenia lub później — pełną 
sumę ubezpieczenia.

Jeżeli śmierć ubezpieczonego (ej) nastąpi z powodu choroby zakaźnej, po 
ukąszeniu jadow itych zw ierząt lub owadów, albo przy porodach, uposażony (a) 
otrzym a bez względu ,n,a to, jak długo trw ało  ubezpieczenie, po upływ ie terminu 
pełną  sumą ubezpieczen ia.

Jeżeli śm ierć ubezp. nastąpi z pow odu nieszczęśliwego wypadku, uposażony 
otrzym a bez względu na czas trw ania ubezpieczenia po upływ ie term inu podwójną  
sumę ubezpieczen ia.

Zaznacza się, że jeżeli ubezpieczony (a) żyje, płaci się aż do upływ u terminu

V. SPR A W O Z D A N IA  KÓŁ.
Około Nowego Roku nadeślem y Szanownym Zarządom  Kół pó 3 egz, do 

spraw ozdań rocznych; prosimy, form ularze starann ie  w ypełnić: jeden egzemplarz 
pozostanie w ak tach  Koła, dwa inne prosimy nam nadesłać w ciągu m. stycznia 31 
roku  (jeden dla Zarządu Okręgowego, drugi dla Zarządu Główn.) Nadmieniając, 
że spraw ozdania te  stanow ić będą podstaw ę dla spraw ozdań Oddziału Pom., 
wzgl. całego S tow arzyszenia, prosimy o sk rupulatne podanie danych i o term inowy 
zw rot w ypełnionych formularzy.
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CZYłNoZ MIESZKALNY cd nauczycieli nie może przekraczać dodatku  mieszkań.
M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych w ydało 18 w rześnia 1930 r. pismo okó l­

ne do wojewodów w spraw ie pobierania czynszów m ieszkaniowych od nauczycieli 
szkół pow szechnych, za m ieszkania dostarczone im przez gminę.

Okólnik ten pow ołuje się na zarządzenie M inisterstw a W yznań Religijnych 
i O św iecenia Publicznego z 17 czerw ca 1930 r., w myśl którego w szyscy k ie ro ­
wnicy i nauczyciele szk. powsz., k tó rzy  przed marcem br. otrzym ują doda tek  m ie­
szkaniowy, zatrzym ują go nadal, a zaległości zostaną im w yrów nane. Zarządzenie 
powyższe uchyliło poprzednie zarządzenie tegoż M inist, z dn, 26, IIT. 1930 r, którem  
w ypłacanie dodatku  mies,zk. — kierow nikom  i nauczycielom  szkół pow szech­
nych zostało w strzym ane do chwili definitywnego i zasadn czeigo uregulowania 
spraw y tego podatku.

W obec przyw rócenia stanu z przed m arca 1930, M inisterstwo Spraw W e­
w nętrznych w yjaśniło, że nic nie sto i na przeszkodzie w pobieraniu od nauczy­
cieli czynszów za zajmowane przez n ;ch m ieszkania, dostarczane im przez gminy. 
Jednak że M inisterstw o uczyniło  zastrzeżen ie, że ty lko za takie m ieszkania, za k tó ­
re dotychczas czynsz był pobierany.

Jednocześnie M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych przypom niało też  swój 
okólnik z 12. kw ietnia 1929 roku, w którym  za lecon e  zosta ło  w  m iarę m ożności 
dostarczanie m ieszkań bezpłatnych w  razie zaś pobierania czynszów  —  przestrze­
ganie, aby czynszy te nie przew yższa ły  dodatku m ieszkaniow ego, pobieranego  
przez nauczycielstw o.



D latego poda! „Glos Świecki" nr. 23. z dnia 22. XI. 30 r.:
„W  spraw ie czynszu za m ieszkania nauczycielskie donoszą nam  co następuje: 

Czynsz płacić po trzebują  tylko ci, k tórzy  dodatek  m ieszkaniowy odbierają. W szy­
scy inni do- tego n ’e są obowiązani. W yskarżenie p łacen ia  czynszu jest mało 
praw dopodobne, gdyż b rak  podstaw  praw nych, bowiem d ek re t Minist. Spraw  W e­
w nętrznych z dnia 18. 9. br., k tó ry  d la  gmin pow inien być m iarodajny, jest zu ­
pełn ie  jasno ujęty i nie dopuszcza mylnej in terpre tacji. Pozatem  w najbliższym 
czasie nastąp i jeszcze w yjaśnienie w tej spraw ie ze strony  kom petentnej."

Spraw a jest chyba dla nas jasna!
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Z życia naszych.^kół.
KOŁO NOW A - CERKIEW . — Z zebran ia  Stow. Chrz. N aród. Naucz. Szk. Powsz.

M iesięczne zebranie K oła odbyło się w R zeżęcinie dnia 19. listopada 1930 r. 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie, 2) Przyjęcie now ych człon­
ków, 3) R ozkład prac, 4) O dczytanie, p ro tokó łu , 5) Spraw a sk ładek  na  rzecz bu ­
dow y „Domu N auczycielskiego" w Jastrzęb ie j Górze, 6) W olne głosy, 7) Za­
kończenie.

Z ebranie zagaił kol. P rezes M. E hlert, w itając zebranych hasłem  „Bóg 
i Ojczyzna".

Do Stow. w stąpili: kol. Bieliński i kol. Fabiś, k tórym  kol. P rezes w s e r ­
decznych słow ach życzył zadow olenia i szczęścia w zbożnej pracy.

Poniew aż było  to  pierw sze zebranie w bieżącym  roku szkolnym, p rzystąp io­
no do rozkładu prac, k tó rych  ochoczo podjęli się członkow ie Kola. P ierw szy r e ­
fera t w ygłosi kol. Golub,ski na następnem  zebraniu.

Przeczy tany  p ro tokół przyjęto bez zmiany. Zebrani uchwalili, opodatkow ać 
się dobrow olnie po 1 zł. m iesięcznie przez 5 miesięcy na rzecz budow y „Domu 
N auczycielskiego" w Jas trzęb iej Górze nad  Bałtykiem .

W  wolnych głosach stw ierdzono b rak  re fe ren ta  prasowego. Na stanow isko 
to  w ybrano kol. W oszew skiego B., k tó ry  w ybór przyjął.

Skarbnik  ko-.l W ałaszew ski podał p ro jek t złożenia oszczędności K oła w P. 
K. O., k tó ry  przyjęto  z  aprobatą.

Zebranie zakończono odśpiew aniem  pieśni „Nie rzucim  ziemi".

ŁASIN. — Z ebranie Koła.
W  sobotę, dnia 22. 11. przybył n a  posiedzenie naszego Koła, k tó rem u p rze ­

w odniczył w iceprezes K oła kolega Szarafiński, de lega t Z arządu Okręgowego kol. 
B ronisław  Noga, k tó ry  omówił szereg spraw  organizacyjnych. M iędzy innem i p o ­
w zięto uchw ałę, w zyw ającą Z arząd Okręgowy, aby zerw ał w szelkie stosunki z to ­
w arzystw em  ubezp, „V ita“, gdyż ogół nauczycielstw a, w tem tow arzystw ie ubez­
pieczonego, nie jest zadow olony z p rak ty k  „V ity“.

ŚWIECIE. — Posiedzenie Koła.
N a m iesięczne zebranie naszego K oła odbyte dnia 6. 11. br. w lokalu ' 

bowym p. N elkego przy ul. K lasztornej, przy licznym udziale członków, m. in. 
ks, dziekana K onitzera, przybyli jako goście koledzy: prezes K oła grudziądzkiego 
M. Ryczakow icz z bardzo zajmującym refera tem  z psychologji („Sposoby badania 
inteligencji") i p rezes okr. A lbin Nowicki d la  omówienia spraw  organizacyjnych. 
Zebranie o w ysokim poziomie trw ało  w  miłej i serdecznej atm osferze k ilka godzin, 
u trw alając się jak najkorzystn iej w  pam ięci obecnych.
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FR. W. FOERSTER. —  Religją a k szta łcen ie  charakteru.
N ajnowsza książka znakom itego w ychowaw cy i m oralisty  zło tą  koroną w ień­

czy całą jego działalność spo łeczną i literacką. Ju ż  sam  ty tu ł św iadczy, że autor 
sięgnął do osi zagadnienia naszego życia. I rozstrzygnął w swem dziele pytanie — 
jako psycholog, pedagog oraz znaw ca systemów etycznych — ,,być czy nie być" 
religji w szkole.

N aprzód kry tyzn ie  ujął część przeczącą „nie być". I w ykazał, jak p ły tcy  
i naiw ni są uczeni moraliści, w sparci na szczudłach e tyk i niezależnej. Ta etyka 
jako zbiór donośnych form ułek, przelatu jących mimo uszu, nic nie przynosi du ­
szy i w niczem n ie  kształci charak teru , a naw et paczy dusze dzieci ze sfer bez 
kultury  chrześcijańskiej, ze sfer robotniczych, oddaw na oderw anych od obcow a­
nia z religją. A potem  podnosi autor, że „być" religji łączy się z praw dą o Chry­
stusie, niezaprzeczalną, dośw iadczalną niem al — u jednostek. Czemu ta p raw da 
nie ow ładnie duszę m łodego pokolenia? Bo źle do  niej się doprow adza. W  szkole 
należy umieć mówić o Bogu. I w obec słuchaczy, już przesiąkniętych  jadem  n ie­
w iary, tak  stopniow o wznosić się k u  temu, co dla nas chrześcijan jest jasne, żeby 
prom ień złoty przen iknął serca, mimo w szystko łaknące  praw dy i pokoju,

F oers te r jest w ięc obrońcą nowej m etody w katechezie. Nie w ykończył 
jej w szczegółach. A le położył pod n ią  kam ień w ęgielny; wznosić cegiełki jest 
rzeczą prefektów , duszpasterzy, a naw et św ieckich wychowawców i pisarzy.

P iękna książka F o ers te ra  ukazała  się po wojnie. O drywa ona od zagadnień 
żądz (odwetu), od u trap ień  ciała (kryzysu w gospodarstw ie) i w iedzie ku  w ie- 
czystości problem u: tw orzenia człow ieka na  podobieństw o Boże.

Św. W ojciech — Poznań — stron 557; — cena 17,— zł.

Śliw iński Artur; „P ow stanie L istopadow e". Wyd. VI. W ydaw nictw o M. A rcta.
1930. Cena brosz. zł. 7,50; w opr. zł. 10,50.
Dla uczczenia stuletniej rocznicy pow stania listopadow ego księgarnia M. 

A rcta  w ydała dwie m onografje historyczne. Pierw szą jest znana książka A rtu ra  
Śliwińskiego. O bejmuje ona całą h s to r ję  pow stania, poprzedzoną rozdziałem  
o dziejach K rólestw a Kongresowego. Poza wysokiem i w artościam i historycznem i, 
„Pow stanie L istopadow e", jak wogóle w szystkie m onografje Śliwińskiego, odzna­
cza się żywym, lekkim, potoczystym  językiem , oraz szczególnie interesującem  
ujęciem treściow em . T em atow i historycznem u z sam ej konieczności suchem u, p o ­
trafił au tor nadać  tem po akcji p raw ie powieściowe, w szystkie osobistości tak  d o ­
k ładnie scharakteryzow ał, tak  w niknął w ich psychikę, że uczynił z nich niemal 
żywych ludzi, obdarzonych w iększą w yrazistością indyw idualności niż w ielu b o ­
haterów  powieściowych.

Szata zew nętrzna książki p rzedstaw ia się nadzw yczaj dodatnio. P iękny pa- 
p :er, doskonale odbite ilustracje oraz estetyczna ok ładka tw orzą całość, odpo­
w iadającą znakom icie rodzajow i i celowi w ydania.
B iałyn ia Ewa: „PO W STANIE LISTOPADOW E". W yd. V. W ydaw nictwo M. A rc­

ta  w W arszawie. 1930. Cena brosz. zł. 2,— ; w opr. kart. zł. 3,— .
K siążka Ewy Białyni przeznaczona jest dla mołdzieży. Chociaż niedużych 

rozm iarów, zaw iera w yczerpującą historję pow stania i daje młodym czytelnikom  
jego pełny  obraz. N apisana jest żywo i interesująco. Jako  bardzo dodatn ią  jej 
stronę, podkreślić  należy, bardzo silnie zaznaczony p ierw iastek  patrjo tyczny, gó-
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iujący naw et w ściśle historycznych m om entach. Nadaje to „I ow stanm  L istopa­
dowemu" duże znaczenie pedagogiczne, gdyż przyszli obyw atele kraju , p rzeczy­
tawszy tą książeczką, lepiej będą w iedzieli, za co należy cenić i kochac ry c e r­
skich przodków , a jednocześnie — jakich w ad i b łędów  unikać.

W ydanie bardzo staranne, ładny druk, pap ier i okładka.
C hodak Edmund: „DYDAKTYKA I METODYKA JĘZYKA POLSKIEGO". Część I. 

Pierwszy rok nauczania, Str, 180 (14X20) ir. 1930, Cena zł. 6, .
N auczycielstw o nasze od daw na odczuw ało b rak  książki, k tó raby  zagad­

nienia dydaktyczno - m etodyczne ujm owała n iety lko ze strony praktycznej, . ale 
prak tyczno  - teoretycznej. B rak te n  z pow odzeniem  zastąp i pow yższa książka, 
w której autor w sposób um iejętny i ze znajom ością rzeczy w ykazał najświeższe 
zdobycze badań naukow ych w spółczesnych nad umysłow ością dziecka, aby na 
ich podstaw ie wyjaśnić potrzebę takiego, a nie innego postępow ania przy n a u ­
czaniu. Je s t to p raca  pow ażna, naukow a i cenna, podająca obok wywodow n a u ­
kowych, bogaty m aterja ł praktyczny. . , ■

Treść: M owa i m yślenie dziecka. — Mowa w św ietle bio-socjologji i psy­
chologii. — H istoryczny rozwój m etod czytania i pisania. H istoryczny p rze­
gląd elem entarzy polskich. — Podział i k ry tyczny przegląd m etod nauki czytania 
i pisania. — Proces czytania a nauka czytania. — Proces a nauka p sma i p isa­
nia, __ Rozwijanie i kształcenie mowy dziecka. — ^Wyjaśnienia i w skazów ki do 
elem entarza E. C hodaka „Moja pierw sza książeczka"
K sięgarnia Tow. Szkoły Ludowej w K rakow ie (ul. św. A nny 5) P°«jfda na sk ła ­

dzie głównym i poleca książką Feliksa Przyjem skiego: „O POLSKI SYSTEM 
W YCHOW AW CZY". K raków, 1930. — S tron 94 +  1 nlb. — Cena 3 zł.
Z pow odzi artykułów  i artykulików  najrozm aiciej zabarw ionych a w en ty ­

lujących zagadnienie w ychow ania „nowoczesnego ' Po laka w niepodległem  pań- 
stwie, z morza dyskusyj, zalecających te' i owe w ychowaw cze obce system y jako 
bezw zględnie „zbawcze** dla Polski — zaczyna się (nareszcie!) w yłaniać k o n k re t­
ny zarys polskiego ideału w ychowaw czego, dostosow anego do dzisiejszych zmie- 
nionych w arunków  — nie zryw ającego z narodow ą tradycją, lecz owszem na mei 
opartego i budowanego.

K siążka pod tytułem , wymienionym w nagłówku, usiłuje zakres ten czy­
telnikowi uplastycznić a sam ideał zsyntetyzow ać.

W  trzech  rozdziałach uzasadnia au tor kolejno konieczność opracow ania 
polskiego system u wychowawczego, daje jego obszerny zarys i zam yka książką 
syntetycznym  rozdziałem : „O idea ł dla Polski .

Na tle bogatego w łasnego dośw iadczenia pedagogicznego, oraz bardzo ob­
szernej (bo praw ie se tkę  dzieł, w yłącznie polskich, obejmującej) lite ra tu ry  prze 
miotu, zanalizow aw szy gruntow nie nasze w ady i przym ioty w ś r ó d  w arunków  na­
szego bytow ania, roztacza au tor cel w ychow ania now oczesnego Polaka i podaje 
środki realizacji tych celów. Nowoczesny Polak w odrodzonem  państw ie winien 
być człow iekiem  rozum u i silnej woli, k tó ry  z potęgą ducha i w ysoką w artością 
m oralną połączy zdrow ie i piękność ciała, skupi w sobie jak najwięcej przym io­
tów a jak najmniej w ad swego plem ienia, spełni należycie swój obow iązek wobec 
religji, moralności, ludzkości, n arodu  i państw a, otoczenia i siebie, będzie musiał 
postaw ić sobie ideał, zgodny z dobrem  i pochodem  dziejowym  swego narodu 
oraz przeznaczeniem  ludzkości i będzie niezłom nie dążył do urzeczyw istnienia
tego ideału. . , , ,

A ideałem  tym; doskonalenie się coraz bardziej pod każdym  względem, 
u trw alenie wolności i potęgi Państw a Polskiego, stosow anie i szerzenie praw d 
moralnych, k tó rem i żyliśmy w ciągu dziejów, aż do osiągnięcia w myśl proroctw  
naszych najw iększych w narodzie  K rólestw a Bożego na  ziemi.

Na kanw ie tego ideału  w ychowawczego rozw inął autor swoje zapa tryw a­
nie na tem at czynników i zabiegów  wychowawczych. U derza w nich bogactw o 
zdrowych i szlachetnych myśli, śmiałość, z jaką je w ypow iada, i system atyczność 
w trak tow an iu  problem u, k tó ra  i u laika potrafi w yrobić pogląd na spraw ę tak  
doniosłą. C zęste odw oływ anie się do faktów  historycznych i liczenie się z obe­
cną rzeczyw istością staw ia spraw ę wychowaw czego kształtow ania młodego i s ta r ­
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szego pokolenia na realnym  gruncie — a obfitość m aterja łu  rzeczow ego popiera 
doskonale wywody i założenie autora.

M ożna się z nim sp ierać  o to i owo (np. o pew ne zapatryw anie z zakresu  
eugeniki) — nie można jednak nie podkreślić faktu, że nie drogą poetyzow ania 
i frazeologji, ale drogą ścisłych faktów, pow iedzeń i uzasadnień uw ypuklił przed 
czytelnikiem  szlachetnie pom yślany ideał now oczesnego Polaka.

K siążka budzi w iele refleksyj. Pow inna dostać się w ręce szerokiego ogółu 
oraz starszej, myślącej już m łodzieży w szystkich kategoryj szkół.

Dla sem inarzystów , idących w św iat realizow ać ideały  w ychowaw cze, mą 
ona specjalną w artość i znaczenie, to też w ich rękach  przedew szystkiem  zn a ­
leźć się powinna.
„POLONISTA", dwumiesięcznik, pośw ięcony spraw om  nauczania języka p o lk ie -  

go w szkołach pow szechnych, średnich ogólno-kształcących i zawodowych 
oraz zak ładach  ksz tałcen ia  nauczycieli — W arszaw a, Insty tu t W ydawniczy 
„B ibljoteka Polska" — zeszyt I,
Brak czasopisma, pośw ięconego nauczaniu języka polskiego w szkole, od­

czuwano w naszej prasie pedagogicznej bardzo pow ażnie. Obecnie luka ta  została 
w ypełniona dzięki pow staniu  specjalnego organu p. t. „Polonista", k tó ry  om a­
wiać będzie zagadnienia, dotyczące nauczania języka polskiego w szkołach w szyst­
kich typów. W szczególności zam ierza pismo pośw ięcić baczną uwagę następ u ­
jącym zagadnieniom: budow a program ów, opartych na podstaw ie psychologicznej, 
spraw a celów nauczania języka polskiego, racjonalne nauczanie mowy, pisma, 
czytania i lite ra tu ry , nauka o języku, w yrabianie spraw ności językowej, budzenie 
zam iłow ań do czytelnictw a u młodzieży, kó łka literack ie , te a tr  szkolny, bibłjo- 
tek i i inne pom ocnicze instytucje szkolne, kształcen ie  i dokształcanie nauczy- 
cieli-polonistów , zaznajam ianie ich ze stanem  w ydaw nictw  i podręczników  szkol­
nych oraz stanem  nauczania języków ojczystych zagranicą.
E lżbieta Schm idt-Pauli; „CHLEB I RÓŻE". Z licznemi ilustracjam i. N akładem  

Księgarni św. W ojciecha. R. 1930. Cena zł. 3,— .
Je s t to  pierw sza książka z nowego cyklu żywotów św iętych dla dzieci. 

O pracow ana jes t tak, jakby była k ró tk ą  pow ieścią, w ważniejszych szczegółach 
zupełnie zgodna z h istorją i legendą. Dzięki tem u sceny z życia św iętych — tu ­
taj św. E lżbiety w ęgierskiej — w rażają się silniej w umysł m ałego czytelnika. 
Ale niedość na  tem. Żywot przep la tany  jest w tekście  obrazkam i, k tó re  znako­
micie oddają szczegóły historyczno-obyczajow e daw nych czasów i uw ydatniają 
postać główną w rozm aitych zdarzeniach jej życia. Słowem um iarkow ana, b a r­
dzo lite racka  i artystyczna dekoracja  przedm iotu znamionuje now e w ydawnictw o 
„Żywotów św iętych", nadając im w yraz w ręcz oryginalny.
H elena Pages; „SIEW CA  RADOŚCI", Z licznemi ilustracjam i. N akładem  K się­

garni św. W ojciecha. R, 1930. Cena zł. 3,—.
Rzecz o św, Filipie Nereuszu, założycielu zgrom adzenia oratorjanów , aneg­

dotycznie ułożona. Podobnie jest pom yślana, jak książeczka o św. Elżbiecie.
M. B uyno-A rctow a: „PERŁY KSIĘŻNICZKI M A R JI". Bajka nie bajka. B łęk itne­

mu chłopcu opow iedziana. Z 13 rys. A. G awińskiego. W yd. II. W ydaw nic­
two M. A rc ta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. zł. 8,— .
Głównym w ątkiem  pow ieści jest legenda o perłach  rodzinnych, p rzyno­

szących nieszczęście. One też są przyczyną w szystkich przygód i przeżyć małej 
Księżniczki. Dziwne są  te przeżycia. S toją już na progu fantazji i rzeczyw istości. 
Zasadniczo nic w nich niem a niepraw dopodobnego, lecz czytając o nich, w chodzi­
my w raz z św ietlaną postacią Księżniczki Marji w przep iękny  św iat bajki-nie- 
bajki.

Jeśli można mówić o kolorycie książki, to koloryt „Pereł Księżniczki M ar­
ji" jest zdecydow anie w yraźny. Złoty, kolor słońca, jako sym bolu w szystkiego, 
co dobre i p iękne. To um iłow anie słońca przebija niem al z każdego zdania po ­
wieści. A  jednocześnie d la  uw idocznienia kontrastów  —  au to rka kreśli n iek tó re  
epizody i sy lw etki czernią, przez co tam te, jasne, zyskują jeszcze na w yrazis to ­
ści i sile. Barwny, obrazow y styl i żywy, jędrny, bogaty język znakom icie h a r­
monizują z treścią.



—  456 —

W. Gomulicki: „ŻYCIE DLA OJCZYZNY". Powieść. W ydanie IV z rys. St. Ba- 
gieńskiego. W ydawn. M. A rc ta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. zł. 8,—. 
K siążka osnuta jes t na tle ostatn ich  ła t panow ania S tanisław a Augusta, 

a  więc konsty tucji trzeciego maja, wojny roku  1792, a zw łaszcza pow stania Koś­
ciuszkowskiego. Głównymi jej bohateram i są dwaj m łodzi kasztelanice, a ich lo ­
sy, bole i przygody są treśc ią  powieści. Obok nich w ystępuje w iele osobistości 
historycznych, tych  w łaśnie, k tó re  wówczas odgryw ały głów ną -rolę.

K siążka ta, nap isana żywo i zajmująco, a jednocześnie ow iana sz lach e t­
nym  duchem  patrjotycznym , należy do jednej z najlepszych -powieści h isto rycz­
nych dla młodzieży. Na rynku  księgarskim  była od dłuższego czasu w yczerpana, 
poprzednie zaś w ydania cieszyły się zasłużonem  powodzeniem .
Janow ski Al.: „NASZ PLAC". O pow iadanie -dla dzieci. W ydaw nictw o M. A rcta 

w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. zł. 4,50.
W  IV w ydaniu ukazał się „Nasz -plac" Janow skiego, książka oddaw na cie­

sząca się ogromnem -powodzeniem w śród m łodocianych czytelników . Je s t to w e ­
sołe opow iadanie o grom adce dzieci w arszaw skich — dzieci ulicy.

M iały one „swój" -plac, na którym  k u  ich rozpaczy rozpoczęto- budow ać 
kam ienicę. Zm artw ienie jednak minęło szybko, bo dzieciaki w zm ienionych w a­
runkach  znalazły  dla siebie jeszcze więcej rozryw ek, zapoznają się z robo tn ika­
mi, tow arzyszą im przy robotach  i coraz dow iadują się czegoś nowego,

K siążkę cechuje -przedewszystkiem m iły i pogodny humor. Z jaką w erw ą 
i znajom ością dzieci — opisuje au tor ich w esołe i zabaw ne, zrzadka tylko sm ut­
niejsze przejścia i przygody. A jednocześnie książka, mimo pozornej beztroski, 
spełn ia duże zadanie pedagogiczne. A utor bowiem nadzw yczaj um iejętnie podaje 
m iędzy opisem uciech i tro sk  dziecięcych mnóstwo w iadom ości krajoznaw czych, 
tak , że mały czytelnik, przeczytaw szy książkę, dowie się, że „naszym placem " 
jest w łaściwie cały -kraj.
M. K onopnicka: „W  DOMU I ŚW IECIE". Z 3 ryc. kolor, i 24 czarn. A. G aw iń­

skiego. W ydaw n. M. A rcta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. zł. 4,— . 
P iękną formę otrzym ała ta  książka, stanow iąca p ią tą  -z cyklu, obejm ują­

cego drobniejsze w iersze K onopnickiej dla dzieci. Form ę, dow odzącą w yraźnie, 
jakim pietyzm em  otacza księgarnia M. A rc ta  utw ory  w ielkiej poet-ki. Na formę 
tę sk ładają  się: ładny papier, nadzw yczaj staranny druk, a przedew szystkiem  
strona  ilustracyjna. R ysunki bowiem A ntoniego G awińskiego i to zarów no trzy 
barw ne, jak i liczne jednokolorow e, dosko-ńale harm onizują z treśc ią  i w ybitnie 
podnoszą zew nętrzny wygląd książki.

C ztery w spom niane książk i z la t ubiegłych przeznaczone są dla dzieci m łod­
szych, ta  zaś ze względu n a  dobór tem atów , nadaje się d la  dzieci starszych. W ier­
szyki z najrozm aitszych dziedzin życia przew ażnie są  w esołe i pogodne, ale że 
K onopnicka lubi przem aw iać do serduszek  dziecięcych, jest trochę bardziej n a ­
strojow ych, m ających za cel budzić w dzieciach szlachetne uczucia współczucia 
i troski o innych. Z w szystkich względów książka ta stanow i prześliczny, p raw ­
dziwie ozdobny podarek  gwiazdkowy.
E. M arłitt: „ZŁOTA ELŻUNIA". Powieść. Wyd. VI. W ydaw nictw o M. A rcta

w W arszaw ie, 1930. Cena brosz, zł, 4,20; w opr. zł. 6,—,
W  lite ra tu rze  dla dziew cząt najulubieńszem i bohaterkam i są  jasne, p ro ­

m ienne isto ty , rozsiew ające w okół siebie w esele i radość. Do czołowych pom ię­
dzy lakierni bohaterkam i należy postać „Złotej" Elżuni ze znanej książki E. Mar- 
litt. Z całej pow ieści w ieje duch pogody i lepszych myśli, lepszych uczuć. „Zło­
ta  Elżunia" zawsze była nadzw yczaj chętnie czytana, a główna bohaterka  cie­
szyła się niezm ienną sym patją czytelniczek.

Elżunia jest typem  naw skroś -dodatnim, jest przykładem  do naśladow ania. 
Mimo -to nie jest boha te rką  przeidealizow aną, papierow ą, nieżyciow ą. Nie, to 
dziew czę żyje i -przeżywa dużo, ma sw oje przyjem ności i sm utki tak, jak w szyst­
kie dziew częta. J e s t -dobra — to- jej głów-na cecha. Praw dziw ą, czystą dobrocią. 
I z n ią idzie w życie i n ią  żwycięża. N iełatw a to by ła  jednak  droga. P iętrzyło się 
na niej w iele przeszkód; n iechęć ludzi nieżyczliwych, sporo trosk  przysparzała
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serduszku Elżuni. T aka jest w najogólniejszym izarysie osnow a powieści, odzna­
czającej się, poza tem i w aloram i, w ybitnie zajm ującą treścią.
O r-O t: „ŚW IATEK DZIECIĘCY". W ybór w ierszyków. Z 40 rys. W. Romeykówny. 

W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. zł. 3.—.
K siążka ta  należy do serji dobrze od k ilku  la t znanych książek trzy-zło to- 
wych. Z aw iera zbiór krótkich, lekkich, łatw ych w czytaniu w ierszyków 

d la  dzieci młodszych. Zgodnie ze swem przeznaczeniem  jest nad er bogato ilu ­
strow ana: na  każdej stron ie  przynajm niej jeden rysunek.

Trudno też osądzić, co jest w iększą a trakcją  „Św iatka dziecięcego", czy 
w iersze, czy rysunki W andy Rom eykówny. Za w artość artystyczną i treściow ą 
w ierszy najlepiej mówi nazw isko autora. O r-O t św ietnie po trafi pisać dla dzieci. 
Daje formę p ro stą  i p rzystępną, zgodną z w esołą i  beztroską  treścią . Jednocześ­
nie tre ść  tę  uzupełnia Rom eykówna. R ysunki jej odznaczają się w erwą, rozm a­
chem, a co najw ażniejsza, doskonale uchw yconym  ruchem  i grą tw arzy dziec ię­
cych. R ysunki są  naw skroś realistyczne, bo tylko tak ie  ujęcie może być zrozu­
m iane przez m łodociane umysły,
J . Popław ski: „PODANIA O STAROŻYTNYCH PÓŁBOGACH I BOHATERACH 

GRKÓW  I RZYMIAN" w/g. O skara Hey'a. Wyd. III. Z 45 ryc. czarn. 
i 12 tabl. kolor. W ydaw nictw o M. A rcta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. 
zł. 11,— .
A uto r w ybrał z olbrzymiego zakresu  m itologji starożytnej m ity najw ażniej­

sze, najbardziej znane, a w ięc o Perseuszu, H eraklesie, Tezeuszu i innych na j­
głośniejszych bohaterach. Poza tem  dużą część książki pośw ięcił wojnie tro jań ­
skiej, pow rotow i Odysseusza i dziejom Eneasza. K siążka opracow ana jest bardzo 
szczegółowo, tak, że obok samej przyjem ności czytania, może dać dużą korzyść, 
jako m aterja ł pom ocniczy do nauki historji starożytnej.

M itologja staroży tna zawsze, jest tem atem  żywotnym, niezm iennie pocią­
gającym i zaciekawiającym . W spaniałe postaci bohaterów  i dziś jeszcze mogą s łu ­
żyć za przykłady  odwagi i m ęstw a. A jednocześnie jest to dziedzina sama przez 
się tak  bogata, tak  działająca na  w yobraźnię, że naw et samo podanie faktów  
stanow i p iękną poezję. W idocznie zrozum iał to  autor, gdyż pisze stylem  prostym , 
jasnym, n ie siląc się na  niezw ykłe ozdoby retoryczne. T reść na tem  zyskuje d u ­
żo: dzięki p rostocie stylu uw ypuklają się i uplastyczniają silnie k reślone sy lw et­
ki głównych postaci, przem aw iają bezpośredniością ich czyny. Poza powyższemi 
zaletam i książki, podkreślić należy stronę ilustracyjną, sk ładającą się z licznych, 
pięknie w ykonanych tablic kolorowych, oraz z dużej ilości rysunków  jedno­
barw nych.
P. C. W ren: „BEAU GESTE", z oryg, ang. przełożył J„ Taylor. W ydaw nictw o M. 

A rcta  w W arszaw ie. 1930. Cena brosz. zł. 6,40; w  opr. zł. 8,80.
Parę  la t tem u w yśw ietlano w W arszaw ie film pod tym tytułem . Był to 

jeden z najładniejszych i m ających najw iększe pow odzenie filmów. Obecnie p o ­
w ieść ta  ukazuje się w w ydaniu książkowem . Je s t to książka napraw dę piękna, 
książka o m iłości i pośw ięceniu braterskiem .

A kcja toczy się głównie w upalnej A fryce, w szeregach francuskiej Legji 
Cudzoziemskiej. Od pierwszej niem al stronicy, au tor w prow adza nastrój tajem ni­
czości i zagadki. K siążka od pierwszej chwili zaciekaw ia i podnieca, a z a in te re ­
sow anie w zrasta  wraz z ilością p rzeczytanych kartek . Jak a  jest jednak treść, na 
czem polega niezw ykle m isternie zadzierzgnięta intryga, lepiej nie mówić, aby 
nie zepsuć ubieganiem faktów  w rażenia, jakie da i n a  długo pozostaw i „Beau 
G este".

Z karty żałobnej.
W poniedziałek, dnia 24 listopada 1930 r. zasnął w Bogu, zaopatrzony 

Sakram entam i św. w Chełm nie d ługoletn i nasz członek i były  p rezes K oła p o ­
wiatow ego Stow. Chrzęść. Nar. Naucz. Szkół Powsz. w Lubawie, ś. p. nauczyciel 
Ferdynand  Lipski, w 49 roku życia. Pogrzeb odbył się dn ia  27 listopada r. b. 
o godz. 15-tej ze szpitala pow iatow ego na cm entarz parafjalny  w Chełm nie, 
N. o. w p.! Stow. Chrz. Nar. Naucz. Szkół Powsz. Koło Chełmno.
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póki kropla jest w B ałtyku, 
Polskiem Morzem będziesz Ty!
Bo o Twe wody szm aragdowe 
P łynęła  krew  i nasze łzy!...

„OD NASZEGO MORZA”
to  ilustrow any dw utygodnik o MORZU POLSKIEM I POM ORZU,
przeznaczony dla m łodzieży szkolnej całej Polski w szystkich typów 
szkół (średnich, zawodowych i pow szechnych, — tak  męskich jak 
żeńskich), oraz dla m łodzieży pozaszkolnej;
a zapew ne i dorośli wezm ą do ręki chętnie i z korzyścią  to piękne 
i pożyteczne czasopismo, chcąc się dowiedzieć, co się dzieje nad  Pol­
skiem Morzem!
„OD NASZEGO MORZA", to jedyne tego rodzaju pism o w całej P o l­
sce , bezkonkurencyjne, popierane przez Min. W . R. i O. P. i Min. 
Przem ysłu i Handlu.

Celem „Od Naszego Morza“ jest:
1. pokazać piękno naszego B ałtyku i polskiego Pomorza,
2. zapoznać z pracą, jaką w łożyli n,asi przodkow ie w ten  cenny za ­

ką tek  Polski;
3. przypom inać jego polskość na tle historycznem , etnograficznem , 

językowem, spoiecznem  i gospodarczem ;
4. w ykazać korzyści, p łynące z posiadania bezpośredniego dostępu 

do w łasnego morza;
5. szerzyć znajom ość w szelkich spraw, dotyczących B ałtyku  i Pol­

skiego Pomorza, oraz budzić i pogłęb iać zainteresow anie się niem i 
u ogółu;

6. krzew ić w iarę w w łasne siły, uniezależniając się od zagranicy, b u ­
dując w łasny port, w łasną flotę handlow ą i wojenną;

7. w szczep iać i um acniać umiłowanie w szelkich spraw, związanych 
z Polskiem M orzem i Pomorzem;

8. zachęcać młodzież do zw iedzania w ybrzeża polskiego;
9. ułatw iać należyte w ykorzystanie pobytu  nad  Bałtykiem ;

10. naw oływ ać do obrony stanu  posiadania Polski nad  M orzem Le- 
chickiem .

„OD NASZEGO MORZA"
To skuteczna odpowiedź Treviranusowi! j

D latego też, M łod zieży  całej P olski, czytaj chętn ie  i uw ażnie oraz za­
chęcaj innych do czytania tak p ożytecznego  czasopism a ilu strow ane­
go, jakiem  jest „OD NASZEGO MORZA!"
KOLEŻANKI! KOLEDZY! popierajcie, zaprow adzajcie i rozszerzajcie 
„OD NASZEGO MORZA"! Jeżeli dziatw a szkolna jest uboga, ku­
pujcie nasze pism o dla bib ljotek i czytelń  szkolnych i zaprow adzajcie  
dla k las i szkół system  zbiorow ego abonow ania i czytania.

m
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i , O d  N a s z e g o  M o r z a ”
ł. przynosi dużo p ięknych obrazków  z nad  M orza Polskiego i z Pomorza;
2. podaje opisy i artykuły  historyczne, geograficzne, przyrodnicze, gosp o­

darcze, kulturalne, społeczne;
3. m ówi o najw ażniejszych w ydarzeniach nad Morzem Polskiem, w Gdyni 

i G dańsku, oraz na Pomorzu — w „Kronice Nadmorskiej, Gdańskiei 
lub Pom orskiej";

4. zaw iera piosenki, w iersze, przysłow ia, legendy, podania, bajki i baśnie 
w gwarze kaszubskiej;

5. drukuje listy, utw ory, obrazki i fotografje naszych Czytelników;
6. po leca  lekturę, czytania godną;
7. posiada „W esoły K ącik" dla żartów, „Skrzynkę Listow ą" dla gaw ędze­

nia z drogimi Czytelnikam i, oraz „Dział Zagadkow y" dla zagadek, rebu ­
sów, łam igłów ek itp.;

8. w ynagradza w „N ieustającym  K onkursie" najlepsze prace i rozw iązania 
nadzw yczajnem i premjami.

9. dodaje bezpłatn ie mapy, plany, obrazki, kalendarz;
10. informuje w spraw ach w ycieczek nad  morze i przez morze, pobytu ■ id 

morzem i zw iedzania Pomorza.

.,OD NASZEGO M ORZA", ilustrow any dw utygodnik o M orzu Polskiem  
i Pomorzu, jest to ciąg dalszy poprzedniego ilustrow anego dw utygodnika: 
„D ziecko Pomorza".

K to zamawia na cały rok „Od Naszego M orza", otrzym a bezpłatn ie 
kom plet poprzednich numerów „Od Naszego M orza" wzgl. „Dziecka  
Pom orza", póki starczy zapas, wzgl. książkę o porcie Gdynia. — 
Z uwagi na podw yższone w ydatki zechcą  w szyscy  czem prędzej uregu­
low ać za leg łości, um ożliw iając nam dalszą pracę.

„OD NASZEGO MORZA"
w ychodzi dwa razy w miesiącu regularnie dn. 7. i 21-go. Kto nie otrzyma 
numeru, zechce reklam ow ać na poczcie, jeżeli to nie pomoże, 
nich nam napisze, podając dokładny adres miejscowości, ulicę, 
num er domu, — urząd pocztow y i pow iat, a natychm iast sprawdzimy 
przyczynę n ieodebran ia  num eru^oraz wyślemy brakujące egzem plarze.

CZYTAJCIE NA SZE PISMO: dajcie je do przejrzenia i przeczytania W aszym 
K olegom , Krewnym , Znajomym, aby oni zam ówili „Od N aszego Morza", 
umożliwiając przez pow ięk szen ie  nakładu i obrotu podniesien ie  formy 
i treśc i naszego pism a, przez coraz lep szy  papier, bogatsze  ilustracje, 
w ięcej urozm aiconego i bogatego m aterjału oraz cenniejsze premje 
i nagrody.

P ółroczne i roczne zam ów ienia uskuteczniajcie, w ysyłając sum ę n* 
nr. 212.707 P. K. O., a kw artalne i m iesięczne w U rzędach Pocztow ych 
zapom ocą załączonych blankietów .

N adsyłajcie śmiało w szelkie W asze życzenia co do treśc i i formy 
naszego dw utygodnika „Od Naszego Morza!



99 POLSKA"
to codz ien ny  przyjaciel i przewo­
dnik rodzin polskich;

K A
to dziennik nie partji. ani klasy, ale 
wszystkich dobrzem yślących  ludzi;

Młodzieży, czuwaj nad czystością uczuć i obyczajów, 
wystrzegaj się ziej książki i ziej pra y.  Czytaj sama 
i starszym do czytania zalecaj D zien n ik  K atolicki:

a

99

ponadpartyjne pismo codzienne, informacyjne o tre­
ści starannie dobranej, ciekawej, interesującej każde­
go dobrze myślącego i światłego obywatela katolika

POLSKA"
spokojnie, rzeczow o ze stanow is­
ka narodu, państwa i sp o łe cz e ń ­
stwa oświetla fakty i zjawiska po­
lityczne, gospodarcze, spo łeczne  
i religijne —

P re n u m er a ta  m ies ięczn a  z p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą  z ł 4,50.

Kupon do odcięcia i naklejenia na pocztówkę,

D o  A d m in is tr a c j i  d z ie n n ik a

„P O L SK A ” w  W a r sz a w ie  S z p ita ln a  12 
P roszę  o p rzy sła n ie  m i próbnych  b ezp ła tn y ch  egzem plarzy  POLSKA  

A dres:
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W arszawa, ul. Kredytowa 

DZIEŁA LO CK E ’A
to jest pogodna literatura, która nie  
operuje jednak taniem i środkam i. Każ­
da p ow ieść  L o c k e y a , to m ądra, jasna, 
krzepiąca książka, to rasow a p ow ieść  
pisarza narodu o starej i grunt, kulturze.

D otych czas ukazały się  nakładem  „R O JU “ :
K ochany Ł a z i k ..........................zł 3 .90
O byczaje Marka O rd eyn a . . „ 8 .—
M oordius i S k a .......................... ....  9.-—
Sław a K lem entyny W ing . . „ 9 .—

DZIEŁA F. H E L L E R A
są  obecn ie  rozch w ytyw ane przez czytającą pub liczność ca łego  
św iata. Bogactw o fabuły, subtelny  dow cip  oraz błyskotliw a  
inteligencja bohaterów  czyn ią  z p ow ieśc i szw edzk iego  pisa- 
:—  .....a= rza n ow y, w y ższy  typ  literatury sensacyjnej.  ....

N akładem  „R O JU “ ukażą s ię :

1. T ysiączn a  i druga noc,
2. Lavertisse w ygryw a g łów n y  los,
3. F inanse W ielk iego  K sięcia,
4. Przygody Filipa Collina,
5. Pan Collin jest zrujnowany,
6. E kspress syberyjski,
7. Collin contra N apoleon,
8. Stary surdut cesarza,
9. W akacje Karola Bertila,

10. W  stolicy  hazardu.
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Najlepszy wybór pierwszorzędnych

P I A N I N
PO  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H

p o l e c a

największa w Polsce fabryka pianin

B. Sommerfeld
B y d g o s z c z

ul. Śniadeckich 56 Telefon 883 i 458.

sinemu uraiiMaii. irasiii

D la pp. n au czycieli w yjątk ow o korzystn e w arunki
zap ła ty  8! 1

R zete ln a  i fachow a ob słu gal D łu go letn ia  gw arancja! 
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